
Wydanie poranne
Przedpłata

u  „Głos Narodu" wynosi 
w. Krakowie: miesięcznie 
kor. 2-—... Za odnoszenie 
dom ieszkania dopłaca się 

40 hal. miesięeznie;.

Adres Redakcji i Admini­
stracji : rbg ul. ów. Krzyża 

i Mikołajskiej 1. 7

Wydanie poranne
Przedpłata

na „Głos Narpdu1' wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2'70. W  państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W  innych państwach 

kwartalnie koron i 2-— .

Telefon Nr. 180. R E D A K TO R  NACZELNY: Dr. ANTONI BEAUPRE.

Numer pojedynczy w miej­
scu 10 h., na prowinęji 12 h. 
Każda zmiana adresu 40 h. 
Numer niedzielny ilustro­

wany 14 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włodzimierz Strycharekl w biurze inseratowem „Głosu Narodu11 róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. T. 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy — zŁ każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. — Ślnby, 
nekrologi etc. 80 bal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & VogIer, (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38.
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Od Administracji!
HCzas odnowili przedpłatę!!

Irtóra wynosi
w  K r a k o w i e : 

miesięcznie 2 k. 
kwartalnie 6 k. 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40  hal.
N a  p r o w in c j i :  

miesięcznie 2 k. 70 h. 
kwartalnie 8 k.

W szyscy prenumeratorzy otrzymają bez­
płatnie :

1) Tygodnik zakopiański;
2 ) Dodatek literacko-powiećciewy;
3 ) Dodatek powieściowy

który obejmuje obecnie efektowną powieść 
Maela

„ S Y N O W I E  B U R Z Y " .
W  przyszłym kwartale rozpoczynamy 

druk kilku wyborowych powieści oryginal­
nych i tłumaczonych.

Zamieszczamy dalej szereg oryginalnych 
korespondencyj z Wiednia, Paryża, Berlina 
i Budapesztu, Warszawy i Petersburga.

Bogatą kronikę prowincjonalną zasilają 
stali korespondenci ze wszystkich większych 
miast galicyjskich.

Wkrótce będziemy mogli donieść o li­
cznych ulepszeniach w technice wydawni­

ctwa.

Rosja na rozdrożu.
W  prasie rosyjskiej toczy się teraz bardzo 

ożywiona dyskusja, z powodu nominacji ks. Mir­
skiego i jego rozmaitych oświadczeń. Wszystkie 
dzienniki komentują słowa ministra spraw we­
wnętrznych ze swobodą dawno w Rosji niewi­
dzianą i wszystkie w tem się godzą, że obecnie 
zaczyna się dla państwa rosyjskiego „nowy kurs*, 
że wewnętrzna polityka Rosji musi odtąd iść no- 
wemi drogami.

Dwie, przedewszystkiem enuncjacje ministra, 
dały powód do najbardziej ożywionych komen­
tarzy: jego mowa do urzędników ministerstwa 
przy objęciu urzędowania i interwiew z pewnym 
angielskim korespondentem.

Mowa do urzędników, obejmowała rzeczywi- 
ścię jeden ważny i zasadniczy ustęp. Mianowicie 
ks. Mirski podniósł wyraźnie i stanowczo, że 
pragnie dalszego rozwoju instytucji samorządnych 
miejskich i ziemskich i widzi w nich podpory 
eałego państwowego organizmu.

W  tem oświadczeniu mieści się istotnie pra­
wdziwy program polityczny, godny uwagi przez 
to  zwłaszcza, że zrywa z dotychezasowemi tra­
dycjami centralizmu i binrokracji, których naj­
doskonalszym przedstawicielem był Plehwe. Ziem- 
stwa wprowadzone podczas krótkiej epoki libe­
ralizmu za rządów Aleksandra II, były zawsze 
solą w oku klice biurokratycznej, która widziała 
w nich niebezpiecznego współzawodnika do wła­
dzy i wpływów. Za panowania Aleksandra III, 
kiedy reakcja święciła swoje orgje, a czynowni- 
etwo doszło do szczytu znaczenia, nie brakło u- 
siłowań zniweczenia ziemstw, zamiar ten został­

by niezawodnie urzeczywistniony, gdyby nie na­
gły zgon tego cara, którego historja zapisze na 
swych kartkach, jako jednego z najgorszych ty­
ranów i okrutników. Mikołaj II szedł właściwie 
dotąd torami swego ojca, bo całe jego otoczenie 
pozostało niezmienione, a najgorsi doradcy A le­
ksandra III, jak Pobiedonoscew, zatrzymali swo­
je  stanowiska.

Dopiero cały szereg wewnętrznych katastrof, 
dopiero nieszczęśliwa wojna japońska, która wy­
kryła brutalnie wszystkie niedomagania obecne­
go systemu, — przekonały cara, że Rosja nowo­
żytna nie da się już utrzymać w powijakach bi- 
zantynizmu i biurokratyzmu. Śmierć Plehwego 
wstrząsnęła monarchją do reszty, a jakkolwiek 
nie można oczywiście mówić o zmianie systemu, 
to jednak nominacja Mirskiego jest niezawodnie 
objawem dążeń nowych, z próbą zbliżenia koro­
ny do społeczeństwa.

Ziemstwa zatem nietylko pozostaną w swym 
obecnym zakresie, ale sądząc ze słów ks. Mir­
skiego oczekiwać należy rozszerzenia ich kompe­
tencji, może nawet nadania im pewnego wpły­
wu, na ogólne sprawy państwowe.

Nic zatem dziwnego, że ta część rosyjskiego 
społeczeństwa, która widzi w ziemstwach zaro­
dek przyszłych konstytucyjnych urządzeń, powi­
tała ks. Mirskiego z nadzwyczajną sympatją, i 
widzi w nim przedstawiciela nowych porządków.

Głosy prasy rosyjskiej odbijające ten nastrój 
są bardzo charakterystyczne. 1

„Nota,. W-rem.“ zaznacza. „dawno nie sły­
szano tych prostych/ ale tas wiela mówiących 
słów, o stosunku rządu do społeczeństwa, opar­
tym na wzajemnej życzliwości i wzajemnem zau­
faniu. Odwołanie się ministra do tych uczuć od­
powiada tym nieśmiałym dążeniom, tym skro­
mnym prośbom i życzeniom, z któremi społeczeń­
stwo temi czy innemi drogami zwracało się do 
rządu.

„Minister powołał się na swoje doświadcze­
nie administracyjne— czytamy dalej.— To świetne 
doświadczenie jest głęboko pouczające. Bezprzy­
kładna w takich wypadkach serdeczność poże­
gnania z ks. P. D. Światopełk-Mirskim ludności 
kraju Południowo-Zachodniego, w osobach przed­
stawicieli wszystkich jego warstw, dowodzi nie­
zmiernie przekonywująco, jak społeczeństwo jest 
czułe na okazywaną mu szczerą życzliwość i zaufa­
nie, i jak gorąco odpłaca „wzajemnem zaufaniem* 
za taki stosunek. Przy takim nastroju społeczeń­
stwa przedstawiciele władzy mogą łatwo praco­
w ać; ogólne błogosławieństwa czynią ich pracę 
owocną i łatwą*.

„Nie potrzeba mówić długo — twierdzi Ruś— 
że taki system rządowy stosowania manifestu 
z dnia 26 lutego jest systemem nowym. W  cią­
gu pierwszego półtora roku od chwili ogłoszenia 
manifestu usiłowano przeprowadzić zasady jego 
władzą wyłączną biurokracji. Instytucje społe­
czne nie tylko nie były zaproszone do wspóluej 
pracy, ale jeszcze jawnie i systematycznie oka­
zywano im nieufność, której przyczyny wyszuki­
wano dopiero potem. Tymczasem, jak otwarcie 
i nieskończenie słusznie powiedział dziś minister, 
trwałe powodzenie możliwe jest tylko przy uftio- 
ci wzajemnej. Do ziemstwa przedewszystkiem 
zwrócona jest ta życzliwa mowa działacza pań­
stwowego, ufającego siłom społecznym ojczyzny, 
ziemstwu też wypadnie przedewszystkiem odpo- 
Wiedzieć na nią faktycznie. Nie wątpimy, że w 
zbliżającym się „sezonie ziemskim*, t. j. podczas 
tegorocznej jesiennej i zimowej sesji, szlachetne 
i serdeczne słowa ministra znajdą odpowiednie 
echo. Zbliżający się okres jest niewątpliwie o- 
kresem zjednoczenia i powodzenia; witamy go, 
jako jasną jutrzenkę przyszłej naszej młodej Ro­
sji. Mówimy o jutrzence wspólnej, owocnej pra­
cy organicznej...*

Zdaniem Nowosti „nigdy nie jest zapóźno na 
skierowanie działalności państwa na drogę lepiej 
prowadzącą do celu. Trzeba tylko koniecznie, a- 
by działacze, obejmujący ster rządów, mieli do­

bre chęci i zdolności. Ks. Światopełk-Mirski na­
leży właśnie do takich działaczy. W  słowach je ­
go — wbrew skromnemu oświadczeniu księcia— 
zawarty jest cały program polityczny, współdzia­
łać, w którym będą uważali za zaszczyt i szczę­
ście wszyscy ludzie dobrze myślący*.

St. Piet. Wied. twierdzą, że „otwiera się no­
wy okres życia społecznego przez jedno z naj­
potrzebniejszych słów chwili obecnej. Zaufanie! 
Właśnie zaufania domagało się przedewszystkiem 
społeczeństwo w ciągu lat ostatnich, a głównie 
brak zaufania ostudzał wszystkie dobre inicjaty- 
w j społeczeństwa... Wiele pozwalają się spodzie­
wać słowa ministra, powiedziane 29 września do 
urzędników. Szlachetny, twórczy pierwiastek za­
ufania wprowadzony do wszystkich zakątków ży­
cia musi pociągnąć za sobą rezultaty szlachetne 
i świetlane*.

Ks. Meszczerski w Grażdan. stwierdza, że 
rozpoczyna się reakcja przeciwko polityce we­
wnętrznej zmarłego ministra W. K. Plehwego.

„Rozległ się pierwszy głos dzwonu reakcji!— 
mówi.— Nowy minister nazajutrz po nominacji o- 
głosił swój program liberalny. Przyznaję się 
otwarcie, że bałem się tego pierwszego dźwięku 
reakcji, bałem się, aby głoszony liberalizm nie 
był tak samo niejasny i nieokreślony, jak nie­
jasną i nieokreśloną była ta polityka konserwa­
tyzmu, która wy wołała reakcję. Wtedy mielibyś­
my do czynienia z kaprysem osobistym jednego 
ministra i ogłoszony liberalizm, jak liberalizm 
Loris Meiikowa nietylko nie uspokoiłby, ale 
wzmocniłby niepokój przez wykazanie słabości 
władzy. Ale równie otwhreie powiem, /że obawy 
moje osłabły, kiedy przekonałem się, źe ten gło­
szony liberalizm reakcji jest dokładnie i wyraź­
nie określony przez program spełniania zamia­
rów monarszych i zobowiązanie dbałości o nie­
naruszalność podstaw państwowych.

„Znaczy to, że każdy Rosjanin może być pe­
wny, iż reakcja w ręku mądrego i wysoce uczci­
wego ministra zacznie się od początku, czyli od 
ugruntowania mocnej władzy i drogi stanowczej, 
aby pożytek narodu z liberalizmu nie był złu­
dny i kłamliwy, lecz istotny, określony i trwały, 
aby czyny miały znaczenie mądrych i pełnych 
miłości działań samowładcy rosyjskiego, a nie 
ustępstw ministra w pojedynku z wrogami po­
rządku. Niechże Bóg na długo zachowa Rosję od 
reakcji w tym ostatnim kierunku*.

Synowie kanclerza Metłemicha.
Pogrzeb Lotara ks. Mettemieha. — Sic transit glo­
ria mundi. — Karjera przez ożenek. — Wnuczka 
Kaunitza. — Trzy małżeństwa. — Książę Ryszard. 
Dwaj młodsi synowie. — Bez protekcji niema karjery.

Smntua starość. — Polityka i potęga ludzka.
Nasz korespondent wiedeński (Mm) pisze:
Na Freysingerstrasse niedaleko Grabenu i pla­

cu św. Stefana, wśród sklepów i magazynów, sień 
zwykłego, mieszczańskiego domu z końca XVIII 
wieku wybita kirem. Szwaj car żałobny z buła­
wą, na której zwisają krepowe fontazie, patrzy 
w głąb sklepionej, niskiej sieni ku schodom sze­
rokim. Za chwilę wyniosą trumnę...

Przed domem garść wysokiej biurokracji i 
przedstawicieli rodzin arystokratycznych: eksce­
lencje, byli ministrowie, paru książąt, paru hra­
biów. Tłum obojętnie płynie ulicami. Nikt nie 
zwraca uwagi na pogrzeb. Ot! zwyczajny po­
grzeb.

I może żaden z tych przechodniów nie wie, 
że chowają ostatniego, najmłodszego syna Kle­
mensa Metternicha, tego Metternicha, który od 
1815 r do 1848 trząsł A.ustrją, trząsł Europą.

Syn wszechpotężnego kanclerza ma pogrzeb 
tak skromny, tak nikły, że lada miljoner wie­
deński, który całe życie się bawił i brał udział 
w festynach oraz piknikach, miewa, podczas osta­
tniej przejażdżki, więcej towarzyszów, pragnących 
uczcić jego pamięć. Na pogrzebie księcia Lotha-

i
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ra Metternicha można było we wtorek po połu­
dnia studjować. jak zuikomemi na świeeie 34 
blask, wpływy, potęga, urok wielkiego nazwiska.

Książe Klemens Metternieh, jeden z nąpa- 
diłiejszyeh młodzieńców u schyłku XVIII wieku, 
karjerę — jak mnóstwo ludzi w Austiji wtedy 
i jeszcze dzisiaj — zawdzięczał żeniaczce, (^dyby 
nie spekulacja małżeńska, może nigdy, a w ka­
żdym razie nie tak prędko, nie osiągnąłby wyż­
szego stanowiska. Miał lat 22, gdy w 179ó po­
ślubił wnuczkę wielkiego kanclerza księcia Kau- 
nitaa; księżniczka Marja Eleonora była bardzo 
brzydka, lecz jeszcze bardziej bogata, bo dzie­
dziczyła po dziadku wszystkie dobra i dala mę­
żowi protekcję.

Z tego małżeństwa urodziły się dwie córki.
Metternieh owdowiał dnia 19 marca 1825 r. 

i jnż 5 listopada 1827 r. — w dzień, gdy ode­
brał wiadomość o zniszczeniu doty tureckiej pod 
jSavarinem — ożenił się z bardzo ładną baronó­
wną Leykam pomimo, że jej matka używała sła­
wy niezbyt szczególnej. Drnga żona zmarła jnż 
17 styezuia 1829 r., zostawiając mu syna Ry­
szarda, który wtedy liczył 10 dni.

Nie długo płakał na grobie drugiej żony. — 
Ożenił się po raz trzeci 30 stycznia 1831 roku 
z hrabianką Melanją von Zichy-Ferraris. Z tego 
małżeństwa, przerwanego śmiercią hrabiny w dn. 
3 marca 1854 r., miał syna Pawła, córkę Mela- 
nję i Lothara.

Lothar, najmłodszy (urod2ił się w 1837 r.), 
zmarł najprędzej. Paweł i Melanja jeszcze żyją.

Synowie dyplomaty, który uchodził za wcie­
lenie mądrości i sprytu — „to hietternichu, ma­
wiali nasi dziadowie, chcąc pochwalić czyjąś prze­
biegłość — nie celowali rozumem zbytnim.

Ryszard, zmarły dn. 1 marca 1895 r., dobił 
się rangi ambasadora nieco przez pamięć ojca. 
a jeszcze więcej dzięki niepospolitym zdolnościom 
żony, Pauliny, z domu hrabianki Sandor. Nie on, 
ale ona właściwie kierowała ambasadą paryską 
od grudnia 1859 r. aż do upadku Napoleona.

Sedan był i dla niego grobem karjery.
Ryszar-ł nie zostawił syna, majorat przeto 

przeszedł na brata przyrodniego Pawła. Ten z bie­
dą dosłużył się stopnia jenerał-majora ad hono- 
res. Liczy dzisiaj 70-ty rok życia. Jego syn, 
wnuk Klemensa, sam Klemens, ur. w 1869 r., 
służy w dyplomacji. Nie luminarz1

Książę Lothar poświęcił się służbie polity­
cznej. Jak na księcia Mettemicha nie zaszedł 
daleko. Wyszedł bowiem do emerytury z rangą 
wiceprezydenta namiestnici wa. Pierwszy raz oże­
nił się w n. 1868 z wdową po radcy sądowym 
Huberze. Po jej śmierci w 1899 r. zawarł zwią­
zki małżeńskie 5 czerwca 1900 r. z owdowiałą 
hrabiną Chorinsky. Dzieci nie zostawił.

Metternieh — kanclerz Klemens — nie miał 
już sposobności protegować dzieci. Gdy upadł 
dnia 13 marca 1848 r., wszyscy trzej chłopcy

Rower w rowie.
Napisał 

WŁ. BUZAWA SCHOEN.

2 (Ciąg’ daszy).

— Dlaczego mi to pan przypominasz ? — za­
pytała Magdzia, z odcieniem żartobliwej złośliwości.

— Dlatego — odparł pan Michał bardzo do­
bitnie — że mi się wówczas to obserwacyjne 
okno pani całkiem nie podobało.

— Całkiem! — powtórzyła Magdzia jego to­
nem i poczęła śmiać się serdecznie.

— T a k !... Czy więc bardzo zadziwiłabyś się 
pany gdybym dziś prosił o twoją rękę ?...

Fotel zabnjał z lekka, a oczy Magdzi zabły­
sły jakimś ogniem brylantowym.

Pan Michał odetchnął swobodniej, wyobrażał 
bowiem sobie, że kapryśna, swawolna "Magdzia 
przyimie jego oświadczyny nowym wybuchem 
miechu, a bodaj czy nie wybiegnie z buduaru. 

W stał też prędko i njął jej rękę.
—  Magdziu! — bądź moją — zawołał z za­

pałem.
— Ależ to niemożliwe 1 — odkrzj kneła Ma­

gdzia.
— Wielki B oże!... a to dlaczego'?
Głos jego drżał.
—  Bo jestem — wybuchnęla Magdzia z oczy­

ma, pełnemi łez — uosobieniem wad i kaprysów. 
Jestem nieznośną... sama sobie wstrętem. — Nie 
wiem, czego chcę.

W  wilgotnym jej oczu blasku odbiła się cała 
piękność jej duszy. Pan Michał musiał zapanować 
nad sobą, aby jej nie poehwyeić w ramiona. — 
Schylił się tylko ku niej i przemówił tkliw ie:

— Nie, nie... to nie zupełnie tak. Rzecz się 
ma inaczej. Mylnie zapatrujesz się pani na sie- 
bie- Wfejrz mi, że już jesteś na drodze poprawy.

Magdzia podniosła się z fotelu z żywością, 
tak szczęśliwa i wzruszona zarazem, że mogła 
była mieć się i płakać naprzemian. Uchwycił

byli -jeszcze wyrosrkaaii. Potem przyszli nowi 
ludzie, którzy się nie troszczyli o starego, głu­
chego inwalidę politycznego, gaworzącego z gość­
mi w willi na Rennwegu. Austrja po 1848 roku 
tak się różniła na zewnątrz od Austrji z przed 
1848 roku, że niechętnie wymieniano nazwisko 
wszechwładnego przed kilku laty ministra.

a ego synowie pili w życiu często gorycz, któ­
rą przygotowały poprzednie tryumfy osobiste 
ojca'

W O J N A .
Perjod oczekiwania.

Wobec najróżnorodniejszych, a sprzecznych 
wiadomości, dochodzących nas z pod Portu Ar­
tura, niezmiernie trudno zorjentować się w isto­
tnej sytuacji. Korespondenci pism zagranicznych 
z Tientsinu, Czifu i Szangąju, pewni, żę Japoń­
czycy nie chcą prostować ich wiadomości, a Po­
sianie nie mogą, puszczają w obieg najdziwacz­
niejsze wieści, często bardzo, nie mające nawet 
sensu. Depesze ich odznaczają się na przemian 
to krańcowym pesymizmem, to bezgranicznym 
optymizmem. Dziś twierdzą, że forteca lada dzień 
zdobytą być musi, jutro zapewniają, że oblężenie 
potrwa jeszcze kilka miesięcy. Konkurencja za­
wodowa i interesa giełdowe tłómaczą te nagle 
zmiany poglądów. Wszystko, co w tej chwili o 
położeniu pod Portem Artura śmiało powiedzieć 
można, redukuje się do pewności, że stanowczej 
porażki — pomimo znacznych strat — oblega­
jące twierdzę wojska, nie poniosły. Wprawdzie 
Japończycy opuścili niektóre mniejsze pozycje, 
przedtem zdobyte, uezynili to jednak tylko ze 
względów strategicznych, przewidzianych przez 
ich wrodza. Obrona Portu Artura zorganizowaną 
jest istotnie bardzo szczęśliwie. Fortyfikacje, bu­
dowane niegdyś przez wojskowych inżynierów 
niemieckich, a wzmocnione i rozszerzone, przed 
wojną i w czasie wojny przez Rosjan, są tak 
urządzone, że wzajemnie się wspierają. Zdoby­
wając. jeden fort, wojska oblegające narażone są 
na ogień drugich. W  tern położeniu odwaga, po­
garda śmierci i f n r i a  Japończyków, wykazana 
zaszczytnie w tylu innych starciach, nie na wie­
le przydać się moż«. Żadna armja europejska nic 
więcej od nieb w bak trudnych warunkach do- 
konaćby nie zdołał Los wiec Portu Artnra za­
leżnym jest jwzed w  bZYStkiem od zapasów żyw­
ności i amunicji, jakie posiada, Według wszel­
kiego prawdopodobieństwa, jakkolwiek bardzo 
obfite, już dziś na kilka miesięcy nie wystarczą, 
a gdy ich zabrał nie, załoga, broniąca się wpraw­
dzie z prawdziwem-bohaterstwem, uledz będzie 
musiała. Pod Mukdenem zaś, sytnacja nosi na 
sobie cechy oczekiwania. Pogłoski o ofenzywie 
japońskiej, podjąć się mającej z dnia na dzień,

jej ręce i w pieszczotliwym uściskn przyciągnął 
ją  teraz ku sobie.

— I nic mi nie odpowiesz? W ięc pozwól. że 
ci podpowiem.

— Dobrze — odrzekła z cicha
Rozpoczął, a Magdzia powtarzała jego słowa:
— Chcę być nietylko dobrą, ale i rozsądną 

kobietą, uważającą siebie za odpowiedzialną je ­
dnostkę w społeczeństwie

— Słońcem domowego ogniska...
— Żoną Michała, który mnie kocha więcej, 

aniżeli świat cały...
— Jestem twoją!
Tu westchnęła Magdzia głęboko, jak gdyby 

się zbyła wielkiego ciężaru.
— Michale! — ozwała się przyciszonym gło­

sem i przytuliła do niego, jak dziecko do swego 
obrońcy.

— Magdziu!...
Pan Michał ślubował sobie, że poświęci jej 

całe życie.
—  Przedstawmy się ojcu, jako narzeczeni — 

rzekł wreszcie.
Uśmiechnęła się.
— Zdaje mi się — odrzekła — że to nie 

tak bardzo potrzebne. Aluzje jego dopiero teraz 
rozumiem.

Miodowych miesięcy upływa miesiąc za mie­
siącem... pożycie wspólne poprostu idealne. Pan 
Michał przekonany, że pod słońcem niema mil­
szej i ładniejszej żoneczki. Uwielbia ją, a jej 
miłość godna miłości męża.

Magdzia zarządza domem z zapałem, wszyst- 
kiem zajmuje się sama i to z taką dokładnością 
i cierpliwością, jakby ją  od dziecka tylko tego 
uczono. P^zedew szystkiem uwzględnił upodobania 
i życzenia męża. Zdało się, że z miłości ku nie­
mu pozbyła się znpełnie miłości własnej.

Mimo to wszystko nad wyraz długiemi wy­
dają jej się godziny, które pan Michał jako u- 
rzędnik wyższej rangi jednej z instytueyj pry­
watnych spędza w biurze. Co prawda godzin 
tych jest sporo. Rano o dziewiątej wychodzi do

powtarzała się periodycznie, nie są jednak po­
twierdzone znaczącymi faktami. Odbywające się 
eiągle potyezfci przednich straży nie zapowiada­
ją  dotąd wcale wielkiej bitwy.

Niektóre zagadkowe depesze rosyjskie mówią 
wprawdzie o wypadkach ważny eh i nieprzewi­
dzianych, wkrótce nastąpić mających, depeszem 
tym jednak, jak uczy doświadczenie, wierzyć nie 
można. Chyba, że pod szumnemi zapowiedziani i. 
kryje się postanowienie cofnięcia się ku Tielln- 
gowi, leżącemu podobno w planach Kuropatwim*. 
Dzienniki rosyjskie jednak sądzą, że metoda cią­
głego cofania 3ię już została zaniechaną i że 
pierwsza armja mandżurska przejdzie lada mo­
ment do działań zaczepnych. Byłby to istotnie takt 
ważny i nieprzewidywany. Bezczynność zaś J i-  
pończyków jest tylko pozorną, wzmacniają oni 
bowiem Avojska swoje nowymi posiłkami i forty- 
dknją pozycje zdobyte, przygotowując się da 
kampanji zimowej. Dla zapewnienia sobie dosta­
tecznych zapasów żywności, przebudowują kolej 
żelazną syberyjską na całem terytorjum, pozo- 
stającom obecnie w ich posiadaniu, adoptując 
szyny do szerokości kołowej własnego materiału 
przewozowego. Praca jest ciężką i wymaga cza­
su, dziwić się zatem nie można, iż nie śpieszą 
się z rozpoczęciem stanowczych kroków wojen­
nych. -Tuż jednakże jedua z wiarogodnych depesz 
nam doniosła, że roboty — na p-zestrzeni między 
Portem Artura a Liaojanem — nkończone zo­
stały. Tym sposobem wodzowie japońscy mogą 
być pewni, że wojska ich nie będą pozbawione 
żywności, na braku której w ostatnich czadach 
cierpiały mocno. Zanim jeclnak nadejdzie ona w 
dostatecznej ilości, aplynie prawdupodobnie dni 
kilkanaście, dziwić się zatem nie można, iż w tej 
chwili położenie wojenne nosi na .sobie charakter 
oczekiwania.

Kamnania zimowa w Mandżurji.
W górach Feuszulińskich między Fengwaug- 

czengiem aLaojanm . leży już od kilku aui śneg  
a za mniej więcej 4 tygodnie cała Mantlżurja 
połnduiowa okryje się białą powłoką. W gru­
dniu mrozy dochodzą do 30 stopni Reaiuuta. rze­
ki zamarzają do dna, a ziemia do dwóch metrów 
głębokości Ozy w takich warunkach będzie mo­
żna dalej prowadzić wojnę, lub też armje 00u- 
stronne Dędą zmuszone do pozostawania w le­
żach zimowych, i nastąpi zupełna przerwa w 
działaniach wojennych ?

Jeden ze sprawozdawców wojennych odpowia­
da na to pytanie następuj ącemi uwagami:

„Pod względem operacyjnym zima na man­
dżurskim teatrze wojny zaznaczy się przede- 
wszystkiem tem, że rzeki utracą swoje znacze­
nie, jako przeszkody i jako drogi dostawy mate­
riałów wojennych. Gdy obecnie Ojama musi 11- 
ezyć się z rzeka Iłunho, jako z przeszkodą fron­
tową przed stanowiskiem rosyjskiemu i mnsi wy­
brać odpowiedni punkt przeprawy dla obejścia 
   — —
biura, w południe przerywa na chwilę proca 
dla drugiego śniadania, które mu żona do biura 
posyła, wraca zaś dopiero na obiad. Jadają 
punktualnie o czwartej. Od tej godziny spędzają 
czas już razem... w domu czy poza domem nie­
rozerwalnie razem

Naraz dzieje się rzecz zupełnie do punktual­
ności pana Michała niepodobna. Pan Michał nie 
pojawia się w porze obiadowej. Przez cały ezaa, 
odkąd się pobrali, nie zdarzyło się jeszcze nie 
podobnego.

— To cos znaczy!...
Pani Michałowa nie przypuszcza ani choroby, 

ani przypadku i rzecbv- nawet można, że nie jest, 
zaniepokojona, tylko zdziwiona, ale tak barda-, 
że to zadziwienie sprawia jej niemałą przykrość

—  Musiało zajść coś nieprzewidzianego. 
Przyjdzie niezawodnie niebawem, wszak o piątej 
mamy S...kick odwiedzić — pociesza się. — Zacho­
waniem swem zdradza jednak stan niezwykły... 
nienaturalny.

Pani Michałowa uwija się gorączkowo po ja­
dalni : to poprawia nakrycie stołowe, to kredens 
otwiera i szuka w nim czegoś, sama nie wiedząc 
czego, albo wybiega do dalszych pokuji, żeby po 
chwili wrócić znów do jadalni... Gdyby jej pyta­
no, dlaczego tak biega bezcelowo na to nie umia­
łaby odpowiedzieć. Przytem krok jej jakiś nie­
pewny... krępowany nierozwiązanym problema­
tem. Wreszcie osuwa się na k-zesło.

Zegar wydzwania godzinę piątą — pana Mi­
chała jak niema, tak niema. Ten zawód już ejA 
jej siły. Pani Michałowa przechodzi coś nakształt 
ataku nerwowego. Łzy gwałtem cisną się do jej 
oczu...

Na-eszcie nadeszła chwiia, w której usłyszała 
kroki męża. Zerwała s ię  i wybiegła na spotkanie, 
cała drżąca, z uśmiechem na licu. Obie rece za­
rzuciła na jego ramiona.

— O ! mój drogi! drogi!
Był to szept raczej, aniżeli słowa wyraźnie 

wyrzeczone... szept, w którym czuć było skargę 
i wyrzut. Pan Michał przytulił ją  do serca.

(Dok. nast.)
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wschodniego skrzydła niepreyj aeielskietro. te sa­
ma rzeka Hnnho wzmacnia pozycję rosyjską i 
ułatwia jej obronę.

Gdy Hnnho zamarznie, zniknie trudność dia 
strony zaczepiającej, a korzyść Ala broniącej się. 
Japończycy mogą wtedy nawet posuwać się fron­
tem na pozycje rosyjskie i ntrzymać swą linję 
bojową aż do przełamania ich, czyli innemi sło­
wy, mogą tak atakować, jak gdyby rzeka wcale 
nie istniała. Obecnie zaś atak frontowy, wyko­
nany przy pomocy mostów pod ogniem nieprzy­
jacielskim, jest zupełnie wyłączony. Rzeki na le­
wem skrzydle japońskiem, jak Taicylio, Hunho, 
Liaoho, utrudniają poruszenia lewego skrzydła, 
bo rozbijają annję na pojedyńcze grupy, które 
muszą działać zupełnie samodzielnie i nie mogą 
otrzymywać w razie potrzeby posiłków rezerwy 
t  armji głównej. Z chwilą zamarznięcia rzek, 
cała ta przestrzeń zamieni się na równinę bez 
przeszkód, która pozwoli Japończykom na dowol­
ne obracanie swemi wojskami.

Z tą korzyścią łączy się i niekorzyść, bo 
nie można będzie używać rzek Liao i Hunho, 
jako dróg dla dostawy materjałów wojennych. 
Pod względem taktycznym ważne jest zmarznię­
cie ziemi na 1 — 2 metrów, które utrudnia bar­
dzo. a nawet uniemożliwia zakładanie oszańco- 
wań ziemnych. Nie trzeba też lekceważyć same­
go wpływu mrozu na ludzi. Ze skostniałymi człon­
kami, a zwłaszcza palcami, trudno strzelać i 
trafiać.

Przy zaopatrywania armji w potrzebne ma- 
terjały, odgrywa główną rolę sprawra wody. Mie­
szkańcy Mandżnrji zdobywają wodę do picia przez 
topienie lodu, bo zimą tam i studni używać nie 
można. Czy ten sposób da się użyć dla zaopa­
trywania w wodę wielkich armji, bez ogranicze­
nia ich swobody ruchów, to może wykazać do­
piero doświadczenie. Można jednak już dziś prze­
widzieć pewne szczegóły. Aby nie zabrakło Jo­
du, wojska muszą 6tałe trzymać się rzek. W y­
syłać oddziały w7 okolice oddalone od rzek mo­
żna będzie tylko po przedsięwzięciu odpowie­
dnich sposobów zaopatrywania ich w wodę. 
Wszelkie zaś topienie lodu będzie zależne od o- 
beeności drzewa opałowego.

Ponieważ miejscowości mandżurskie nie na- 
dąją się do rozmieszczenia wojsk, trzeba będzie 
także w porze zimow7ej zakładać biwraki. Domy 
z ziemi i ogrzewane namioty umieją zakładać 
sobie żołnierze. Konieczność osłony przed zi­
mnem. zwłaszcza w nocy, zaostrzy zmysł wy­
nalazczy; te trudności więc można będzie pewno 
przezwyciężyć, pod warunkiem, że będzie na 
miejscu dość drzewa na opał. Przez zakładanie 
takich urządzeń jednak obozy nabiorą charakte­
ru stałego, bo zakładanie ich przy pomocy na­
rzędzi, używanych w wojsku, jest przy ziemi 
zmarzniętej ogromnie utrudnione.

Po pochodzie, na jedną noc, z powodu twar­
dości ziemi, wcale nie będzie można ich zakła­
dać. W  takich wypadkach wojska musiałyby obo­
zować w nocy pod golem niebem, w ubranin, 
jakie właśnie mają na sobie. przjr 20— 30 stopniach 
mrozu. Po bitwie zaś ranieni, którychby nie 
umieszczono natychmiast, w szpitalach, zmarzliby 
na polu walki.

Z tych ogólnikowych uwag wynika, że wa­
runki mandżurskiego teatru wojny nie pozwalają 
w porze zimowej na wielkie operacje, niemożliwe 
do wykonania bez wielkich pochodów. Można 
■więc twierdzić, że wszystkie operacje, nie wy­
konane do nadejścia zimy, która zaczyna się czę­
sto już pod koniec października, pozostaną w za­
wieszeniu aż do przyszłej wiosny. Zimę zapewne 
obie armje spędzą na obszarach obwarowanych, 
Japończycy nad Hunho, Rosjanie na północy od 
Tielina. Aby dojść do tego, Ojama musi prze­
prowadzić akcję zaczepną nad Hunho, do czego 
ma jeszcze blisko miesiąc czasu. Na swych sta­
nowiskach teraźniejszych armje pozostać nie mo­
gą, bo walki nie ustawałyby, dopóki armje nie 
będą rozdzielone większą przestrzenią11.

Drobne wiadomości z wojny.
Klofa.cz powróM już z ■placu l>oju, dokąd jeź­

dził w charakterze korespondenta wojennego, do 
Pragi. Złośliwi rozpuścili pogłoskę, że nie był 
on wcale na widowni wojny, —  a korespondencje 
z placu boju do pism czeskich, posyłał z Ir­
kucka. Na te pogłoski postanowił Kłofacz reago­
wać sądownie. Zamierza on spisać swoje przy­
gody w Rosji i Azji wschodniej i wydać je  w 
osobnej książce. Zapowiedział także szereg od­
czytów. Przyczyny nagłego powrotu Klofaeza 
z teatru wojny 8ą nieznane.

- — ■,

Korespondencja.
Sani Louis / i września.

Wrażenia z wystawy w St. Louis.
Ił. Udział Polaków jest w ogóle slaby i po 

za sztuką właściwie niezein się nie zaznaczył.
Źle się stało, że polscy artyści urządzili swoja od­

rębną wystawę nie w Pałacu sztuki" ale w budyń- ,

ku aostrjackim. Budynek ten stoi na uboezn i 
mało kto tani zagląda; natomiast po Pałacu sztu­
ki snqją się tysiące zwiedzającjch. W anstrja- 
ekim oddziale jest mały salonik z napisem: „ I V  
Hsch A A isfs Asaocicition Sztuka in Cracow* mie- 
śei 38 obrazów pendzla Fałata, Axeutowicza, 
Mehoffera. Wyczółkowskiego, Stanisławskiego, 
WyspiańsJdego, Trojanowskiego, Czajkowskich i 
innych. Z rzeźb}’ jest tylko 5 sztuk L. Laszczki 
z Krakowa. Nie znam się tyle na malarstwie, 
abym mógł ocenić dzieła naszych artystów, to 
jednak wiem na pewno, że przy całym ich ta­
lencie nie mogli przypaść do smaku amerykań­
skiej publiczności, która ceni przedewszystkiew 
efekty jaskrawe, kompozycje wyraziste i rozmia­
ry płótna, tem bardziej, że krytyka artystyczna 
stoi tu ogółem bardzo nisko. To też i „Sztuka11 
nie wywołała tu większego wrażenia; wpraw’dzie 
w pałacu sztuki w oddziale niemieckim mieszczą 
się dwa wspaniale obrazy znakomitego artysty, 
Józefa Brandta z Monachium „Bitwa z Tatara­
mi i „Potyczka ze Szwedami11, oraz jeden obraz 
Alfreda Kowalskiego-Wierusza „Po deszczu", ale 
niestety nikt się nie domyśla, że to polskie dzie­
ła, bo umieszczono je w niemieckim oddziale bez 
wyjaśnienia.

W  pałacu „Manufaktures11 (przemysłu) znaj­
duje się trochę drobnych wyrobów przemysłu ga­
licyjskiego w dziale austrjackim i w tymże dzia­
le w „Agriculture Pałace11 (rolnictwo) mala szaf­
ka z wódkami poiskiemi, miodem i tokajem An­
toniego Hawełki z Krakowa. To wszystko. Mi­
mo skrzętnego szperania za poiskiemi rzecza­
mi nic więcej znaleść nie można było. To przy­
kre i smutne spostrzeżenie na wystawie w St. 
Louis naprowadza mię na myśl, czyby nie było 
wskazaną rzeczą na jakiś czas przed otwarciem 
wystawy na przyszłość wybrać komitet, któryby 
wyborem odpowiednich przedmiotów reprezento­
wał cały naród z pod wszystkich zaborów.

Najlepiej reprezentowana jest sztuka włoska 
(watykańska) i francuska. — Obie jako całość 
wspaniale się przedstawiają.

Wystawa sztuki angielskiej i irlandzkiej jest 
również ładna i zajmująca i zajmuje dnżo miej­
sca.

Sztuka niemiecka wystąpiła z masami obra­
zów miernych i szablonowych, bez oryginalności 
i talentu. Ale Amerykanom imponują te olbrzy­
mie i jaskrawe płótna. Nawet jednak Ameryka­
nów razi olbrzymia ilość portretów Patacakiego 
we wszystkich możliwych pozach i strojach.

Można tu oglądać postacie Wilhelma II, po­
cząwszy od wielkiego wodza, a skończywszy na ja 
kimś maskaradowym trefkisiu, w którym mu je ­
dnak bardzo do' twarzy. >

Pawilony chiński, kubański i meksykańskie 
są dobrze urządzone, a japoński i bardzo ładny 
i duży i bardzo bogaty. W  ogóle wystawa jest 
po prostu zasypana dzielnymi Japończykami 
(little Japa jak ich tn nazy wają) i ich znakomi­
tymi wyrobami. Za to pawilon rosyjski jest zu­
pełnie pusty. Wszystkie miejsca przeznaczone 
dla Rosji są nie zajęte.

W  specjalnym dziale wystawy, zwanym „The 
j Pike" jest przeszło .100 budynków, służących ró- 
1 żnym przedsiębiorstwom do urządzania widowisk, 

przedstawień teatralnych itp. Są tam niektóre 
rzeczy ciekawe i godne widzenia, ale przedewszy- 
stkiem obliczone na ogłupienie i wyzysk gości 
wystawowych. Tutaj począwszy od godziny 6-tej 
wieczorem, to jest od czasu zamknięcia głó­
wnych budynków wystawy aż do późnej nocy 
trwa ogromny ruch. Wszystko, co żyje idzie na 
„Pika11. Można się tu przyjrzeć ludziom całej 
kuli ziemskiej — są młodzi i starzy, mali i do­
rośli, biali, czarni, żółci i czerwoni. Tu można 
podziwiać jak ludzie jedni drugich wyzyskują.— 
Próbkę tego dal Krakowianom cyrk Barnuma 
przed paru laty na błoniach. Humbug utrzymuje 
owe teatrzyki, obliczone na to, ażeby z gości 
wyssać jak najwięcej pieniędzy.

Niektóre widowiska są jednak zajmujące. I tak 
wojna Boerów jest przedstawiona bardzo dobrze, 
a w bitwie bierze udział dnżo żołnierzy i ofice­
rów z obu stron, którzy rzeczywiście na wojnie 
tej byli. Między Boerami jest jenerał Cronje, 
poważny starzec, dowodzący ich oddziałem, któ­
ry po przedstawieniu, obok swego namiotu u- 
przejmie wita gości obecnych. Przedstawienie 
gaszenia ognia waszyngtońskiej straży ogniowej 
zdumiewa wprost swoją szybkością i zręcznością. 
Okropny obraz spustoszenia przedstawia „Zato­
pienie Galwestonu11, wystaorione w obszernym 
budynku ze szczegółami katastrofy, jakiej uległo 
miasto Gaiweston w Texas w r. 1900. Także 
Alpy tyrolskie znajdują się w „Pikeu i są zna­
komicie naśladowane. U stóp ich rozciąga się 
wioska irlandzka.

Na wystawie znajduje się. olbrzymie kolo Fer- 
ris’a, które było atrakcją wystawy cbicagoskiej, 
a nie mało przyczynia się do ozdoby wystawy 
obecnej. Na kole zawieszonych jest 36 wago­
nów, z których każdy mieści po 60 osób, tak, i 
że parę tysięcy osób może jechać odrazu. Prze- |

iftźdżkfl trwa przeszło pól godziny, a jest przy­
jemna i pożyteczna, gdyż widzi się całą wysta­
wę jak na dłoni. Podobny i niemniej przyjemny 
widok na całość wystawy, można mieć z balonu, 
za niewielką stosnukowo opłatą. Spacer balo­
nem trwa minnt kilkanaście.

Z pomiędzy wielkich pawilonów zasługuje na 
uwagę Jerozolima, gdzie się odbywa bezwstydny 
wyzysk gości. Płaci się wstępne, za które nie 
się nie widzi prócz ohydnych Turków7 i brudnych 
żydów7, którzy wciskają swój towar za bajecznie 
wysokie ceny. Wrażenie, jakie się wynosi z „Je­
rozolimy11 jest wstrętne.

Całość wystawy robi bardzo dobre wrażenie. 
Zbadawszy jakikolwiek dział, choćby nie zupeł­
nie gruntownie, odnosi się większą korzyść, niż 
po przeczytaniu dzieła z tego zakresu. Tu ma 
się przed oczyma wszystko, co świat przez całe 
wieki stworzył. Szczegółów całej wystawy bez 
kilkutomowego dzieła przedstawić i podać nie 
podobna. Na takie studja potrzeba koniecznie 
kilkumiesięcznego na wystawie pobytu.

Odwiedziłem przy sposobności polską dziel­
nicę w St. Louis. Polaków stale tam zamieszka­
łych jest kilkanaście tysięcy. Mają 3 polskie pa­
rane, wzorowo prowadzone. Mieszkają przeważnie 
w domach murowanych, są pracowici i oszczę­
dni, a wystawą bardzo się mało interesują. Sło­
wem rzec mogę, wyniosłem dobre i miłe wraże­
nie z wystawy, ale więcej ucieszyła mię praco­
witość, oszczędność i solidarność naszych roda­
ków7, na tem tutaj dobrowolnem wygnaniu.

Prof. A. Piwowarski.

Z E  Ś W I A T A .
P r o f .  R o b e r t  K o c h  ustąpił z kierowni­

ctwa instytutu chorób infekcyjnych. Jego następ­
cą ma zostać prof. Gaffky Giessen.

**
„ L i s t a  c y w i l n a "  carewicza.' Rosyjskiemu 

następcy tronu, wyznaczył już car t. zwT. „małą 
listę" w sumie 250.000 rubli rocznie. Następca 
tronu będzie ją  pobierał do 18 roku życia. Dwór 
młodego carewicza składa się obecnie z piastun­
ki, ochmistrza, nauczyciela, 2 lekarzy, 3 kucha­
rzy i 27 służących.

Z w ł o k i  K r ii g e r a, byłego prezydenta 
Transwaalu, zostaną przewiezione do ojczyzny 
zmarłego, w pierwszych dniach listopada. Uro­
czysty pogrzeb zwłok w7 Pretorii odbędzie się 
w7 połowie grudnia b. r.

G d z i e  s i ę  p o d z i a ł y  k o r o n y  k r ó l ó w  
n a s z y c h ?  Na jednem z posiedzeń Towarzy­
stwa przemysłowców w Dortmundzie mówiono o 
„pamiątkach narodowych". Przy tej sposobności 
zapyta! jeden z członków • gdzie się podziałylko- 
rony królów naszych? Dane natychmiast odpo­
wiedzi i wyjaśnienia (nie wyczerpywały jednakże 
przedmiotu. Polecono przeto redaktorowi Dzień. 
Polsk., aby z powyższem pytaniem zwrócił się 
do znawców7 historji polskiej, profesora Piekosiń- 
skiego przy wszechnicy Jagiellońskiej w Krako­
wie, i poprosił go o łaskawe objaśnienie. Nie­
bawem profesor Piekosiński nadesłał taką odpo­
wiedź :

„Gdzie się podziały korony królów naszych, 
niech na to zaborca odpowie; nikt z nas tego 
nie wie. Korony królów7 naszych przechowywane 
zawsze bywały w skarbcu na Wawelu. Gdy Pru­
sacy po rozbiorze ojczyzny naszęjzajęli Kraków7 i Za­
mek, korony przepadły bez wieści i dotąd żaden 
śład ich się nie odkrył. Jedni twierdzą, że Pru­
sacy zająwszy Zamek królewski, zabrali insygnia 
królewskie ze skarbca; ale Prusacy temu prze­
czą, niema ich też w gabinecie królewskim w 
Berlinie. Inni zaś są zdania, że kapituła kate­
dralna krakowska zdołała przed Prusakami Ukryć 
te insygnia w bezpiecznem miejscu i że zawsze 
jeden kanonik katedralny wie o miejscu ich 
przechowania i na łożu śmierci zwierza tajemni­
cę znowu innemu kanonikowi. Dotąd) jednak ża­
den kanonik się nie zdradził, by znał tę taje­
mnicę. Ja przypuszczam, że insygnia królewskie 
zabrali Prusacy, a bojąc się, by ićh zwrotu nie 
zażądali cesarze rosyjscy, którzy noszą tytuł kró­
lów polskich, a zatem i do insygniów królew­
skich polskich mają prawo, ukryli je  tak, aby 
świat o nich nie wiedział, ale ktoś., zapewne o 
nich wie. Jak te korony wyglądały, wiemy o 
tem doskonale, gdyż na monetach, medalach i 
grobowcach królów naszych znajdują się dokła­
dne ich wizerunki. Rzekoma korona Ubrobrego. 
przerysowana przez Bacciarelego za Stanisława 
Augusta, nie jest stanowczo koroną Chrobrego i 
nie jest starszą nad XIY  wiek. Rysunek Baccia- 
reiego jest w muzeum książąt Czartoryskich w 
Krakowie".
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K l l O N I K A .
Kalendarzyk kościelny. Dziś piątek Birgitty wdowy i 

ii arka papieża wyznawcy; w sobotę Laurecji i Pelagji 
pokutnicy.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
■dziś o godz. 5 minut 51, zachód przypada o godz. 5 mi­
nut 6, długość dnia godzin 11 minut 15.

Rapujcie tylko u d m e ie ^ a n !

Z  K R A J U .
Tarnów 5 października. K o n f e r e n c j a  n a u ­

c z y c i e l s k a .  Dnia 3 b. m. odbyła się w tutejszej 
szkole wydziałowej żeńskiej konferencja nauczycieli 
okręgu sądowego tarnowskiego. Po wspólnem nabo­
żeństwie i zagajeniu przez przewodniczącego inspek­
tora W ł. Lecha wygłosił starszy lekarz powiatowy 
dr Z. Dzikowski obszerne wskazówki z zakresu hy- 
gieny szkolnej. Nastąpiła obszerna dyskusja o warun­
kach hygienicznych w szkołach ludowych tutejszego 
okręgu na podstawie elaboratów nauczycielskich. 
Wskazują one rażące braki pod względem utrzyma­
nia i urządzenia szkoły. Obecni dowiedzieli się o smu­
tnych stosunkach. Na 24 szkół publicznych w okrę­
gu tarnowskim tylko sześć odpowiada jakim takim 
wymogom hygjeny. Inne szkoły to budynki na trzę­
sawiskach, o cienkich ścianach, niskich salach z po­
dłogami, przeżartemi grzybem, o oknach bez zawia­
sów i t. d. Przy wielu nie ma stndzien, wodę czer­
pie się z rowów lub rzeki, w kilku szkołach tempe­
ratura w zimie przy silnem opalaniu dochodzi ledwo 
do - f  5°.

W  jednej ze szkół wr podwórzu jest kancolarja 
gminna, tam też odbywa się cechowanie bydła. Nie 
starczyłoby miejsca na wyliczanie wszystkich szcze­
gółów, tyle ich jest i tak niekiedy potworne. Podzi­
wiać można poświęcenie nauczycielstwa, które w ta­
kich warunkach skutecznie pracuje z narażeniem zdro­
wia swego i dzieci, którym siedzenie w lokaln cie­
mnym, o powietrzu zatęchłem, na dobre wyjść nie 
może. W  kilka szkołach przebudowy i przeróbki od­
będą się w krótkim czasie, budowy niektórych szkół 
wnet nastąpią. Oby na przyszłość było lepiej!

Dalsze punkty konferencji wypełniły: sprawozda­
nie z prac na temat: „Wskazać zasady i przepisy, 
jakich nanczyeiel przestrzegać powinien, by utrzymać 
w dobrym stanie stosunki zdrowotne u dzieci opiece 
swej powierzonych14. Dalej sprawozdanie o nauce do­
pełniającej na kursach praktycznych i slojdzie w po­
wiecie.

Bardzo interesującem było sprawozdanie p. Jara­
cza z elaboratów o środkach uzmysławiających czy­
tanie ustępów treści przyrodniczej. Odczyt swój po­
parł p. Jaracz ślicznym jak na szkołę dwuklasową 
bogatym zbiorkiem, który go kosztował wiele pracy 
i kosztów. Konferencję zakończył wybór komisji bi- 
bljotecznej, w skład której weszli pp. Małeta, Koste- 
lecki, Bernatowicz i Mikulski, oraz wydziału wyko­
nawczego, do którego wybrano pp. Kalickiego, Jara­
cza, Szypnłę, Kosteleckiego, Ścisławską i Górskiego.

P o ż a r y .  W  najbliższych Tarnowa okolicach było 
ostatnimi czasy kilka pożarów. W  Ż a b n i e  wybuchł 
onegdaj pożar w stodole Wincentego Dydyńskiego.—  
W  stodole nagromadzone były tegoroczne zbiory, któ­
re zupełnie spłonęły. Od jej płomieni zajęło się 5 in­
nych najbliższych stodół. Szkoda w połowie ubezpie­
czona wynosi przeszło 1000 k. — W N i e c z a j n e j  
koło Dąbrowy spłonęło w sobotę 25 nnmerów, w czem 
około 40 budynków. Ludność starsza była na koro­
nacji w Tuchowie, to też pożar trndno było ugasić. 
Część była ubezpieczona. Poseł Bojko wniósł już w 
sejmie o doraźne użyczenie pomocy pogorzelcom, (i)

K R A K Ó W  6 października.
Goście 2 Bawarji. Wczoraj wieczorem przybyła 

do Krakowa księżna Ludwika Bawarska, siostra ar- 
cyksięcia Karola Stefana w Żywcu. Księżnie towarzy­
szy jąj rodzina, z którą zamieszkała w apartamen­
tach hotelu Saskiego. Dostojni goście przybyli zwie­
dzić Kraków' i saliny w Wieliczce.

Wszyscy bawią w najściślejszem incognito. 
Komisja droiyźniana. Sekcja I ekonomiczna Ra­

dy miasta na środowem posiedzenin pod przewodnic­
twem r. m. dra Domańskiego, nchw'aliła wystąpić 
przed Radę miasta z propozycją wyboru komisji, zło­
żonej z 5 członków z sekcji I, jak i z sekcji III 
celem zbadania drożyzny panującej w mieście, z tem, 
że wybrać się mającej komisji będzie przysługiwało 
prawo kooptacji. Sekcja ekonomiczna ze swej strony 
zaproponowała na członków, z łona sekcji I r. ni. 
Daszyńskiego, Łepkowskiego, Ponikłę, Staniszewskie­
go i Schmelkesa, Sekcja wezwała Magistrat, aby jak 
najrychlej zbadał stosunki targowe, ceny giełdowe 
środków spożywczych i taki materjał komisji przed­
stawił.

Sekcja I ekonomiczna zatwierdziła kosztorys na 
wykonanie naprawy i powiększenia kaloryferów w

teatrze miejskim, i nchwaliła przedstawić Radzie 
miejskiej wniosek o udzielenie potrzebnego na ten cel 
kredytu.

Powiększenie straży pożarnej. Stosownie do 
wniosku Magistratu, sekcja ekonomiczna rady m. pod 
przewodnictwem r. m. Domańskiego Uchwaliła aby od 
Nowego Roku powiększyć liczbę pomocników straży 
pożarnej o 30 osób i to stale, i żeby w tym celu 
wstawić do budżetn potrzebną kwotę.

Koncert Śliwińskiego, który obudził tak żywe 
zajęcie w kołach naszych melomanów, odbędzie się 
w piątek dnia 14 października, br. w sali Sokoła.— 
Znakomity pianista, który do Krakowa przybędzie ze 
Lwowa, gdzie grać ma w tamtejszej Filharmonji, wy­
kona na koncercie w Krakowie utwory Brahmsa, Schu­
manna, Liszta i Schuberta. Poza tem widnieje na 
programach spora ilość dzieł nieśmiertelnego Chopina.

Bilety na ten koncert nabywać można już w To­
warzystwie Muzycznem (Plac Szczepański) codziennie 
w godzinach od 12— 1 i od 5— 6 wieczorem.

Z Tow. „Polska Sztuka Stosowana*. Dnia 5
b. m. odbyło się posiedzenie komisji rozpoznawczej 
Towarzystwa, celem rozstrzygnięcia ogłoszonego kon­
kursu na znak drukarski dla Tow. Szkoły Ludowej. 
Z nadesłenych 30 prac korzystnie pod względem ar­
tystycznym wyróżniły się dwie, pod godłem: T. S. L. 
i S. T. L. Ponieważ jednak nie odpowiadały one 
charakterowi i powadze Tow., jak to było wymaga­
ne w warunkach konkursu, żadnej pracy nagrody nie 
przyznano, termin zaś konkursu, na tych samych wa­
runkach, odroczono do dnia 25 października b. r.

Nauka szycia u SS. Felicjanek. Jedna z na­
szych czytelniczek pisze do nas:

Pozwólcież łaskawe Panie podzielić się z Wa­
mi wrażeniem, które odniosłam, będąc dni temu 
kilka w klasztorze SS. Felicjanek przy ul. Mi­
kołajskiej. Trafiłam właśnie na chwilę bardzo 
wzniosłą, bo na naukę ks. kapelaria przed Komu- 
nją św., której słuchało kilkadziesiąt dziewczą- 
tek z wielkiem skupieniem. Następnie szeregami 
dzieweczki przystępowały do stołu Pańskiego. — 
Po nabożeństwie i odśpiewaniu przez dziewczyn­
ki pod przewodnictwem Mateczki nabożnych pie­
śni, udałyśmy się do czyściutko uprzątniętych sal 
na piętrze, gdzie po wspólnem śniadaniu zabrały 
się uczennice do robót ręcznych, a przedewszy- 
stkiem do szycia białej bielizny, tej niezbędnej 
umiejętności dla każdej kobiety. Tam dowiedzia­
łam się i miałam sposobność obejrzeć śliczną i 
starannie wykończoną bieliznę. Uczennice za bar­
dzo małą opłatą pod umiejętnym i pobożnym 
kierunkiem nabędą wiadomości tak im potrzebnej, 
a przy tem i ks. kapelan światłemi naukami co 
tydzień gruntuje w młodocianych duszach wiarę 
i ufność w Boga. \

I  przyszło mi na myśl, jak często słychać 
skargi matek liczniejszej rodziny, co zrobić z dziew­
częciem po ukończeniu szkół średnich — nie 
każda uzdolniona, aby kończyła wyższe studja 
i powiedzmy prawdę i nie wszystkie chcą i nie 
wszędzie jest na to, aby — pomimo chęci i bra­
ku zdolności dziecka, tak wielkie ponosić koszta, 
a wykształcenie to nigdy w stosunku do ponie­
sionych ofiar rodziców — nie wyda owocu. Mó­
wię tu naturalnie o dziewczątkach mniej utalen­
towanych i mniej pilnych, a tych niestety nie 
brakuje i z niemi się trzeba liczyć.

Zamiast więc, jak się to praktykuje po naj­
większej części, oddać dziecko do krawcowej, 
gdzie w towarzystwie przeważnie już starszych 
panienek nie jedno się dziecku obije o uszy, bez 
czego bardzo dobrzeby się obeszło, — wzywam 
wszystkie matki, którym dobro dziecka tak wie­
czne, jak i doczesne leży na sercu, oddajcie dzie­
ci, które już szkoły średnie skończyły, a nie ma­
ją  zamiaru wyższych kończyć, na naukę szycia 
do klasztoru — jest to jedno z najodpowiedniej­
szych miejsc dla polskiej i chrześcijańskiej dzie­
wicy. E. D.

Stulecie fabryki Zieleniewskiego. Fabryka od­
lewów żelaza i metali L. Zieleniewskiego, z okazji 
stuletniej rocznicy swego założenia, która to rocznica 
wkrótce obchodzoną będzie, ma otrzymać, jak się do­
wiadujemy, wysokie odznaczenia, tak dla jej obecnych 
kierowników, jak i personalu robotniczego.

Otwarcie zimowej strzelnicy „Sokoła* kra­
kowskiego odbędzie się we wtorek 11 b. m. o 7 wie­
czorem. Dnie strzelania dla członków towarzystwa: 
wtorek, czwartek od godz. wpół do 8 do 10, cena 
20 halerzy za serję z 6 strzałów. Kierownik strzel­
nicy Sippel.

Poświęcenia nowo otwartego magazynu mebli 
p. Kajetana Dudziaka, w domu pod 1. 37 przy uli­
cy Florjańskiej dokonał przed kilkoma dniami O. Piotr 
Dudziak, definitor jeneralny 00 . Reformatów. Maga­
zyn p. K. Dudziaka połączony jest z pracownią, a 
cały zakład posługuje się wyłącznie wyrobami kra­
jowymi.

Kronika policyjna. Wczorajszej nocy aresztowa­

no niejakiego Romana Sochackiego w chwili gdy wła­
mawszy się przy nliey Krupniczej do piwnic domu 
PP. Nazaretanek, skradł tamże torbę, kilka butelek 
wina, a nadto wypił dość dużą ilość tegoż.

Sochackiego osadzono w aresztach policyjnych pod 
Zamkiem.

Zguby. Obrączkę złotą z literami L. R. 10-go 
czerwrca 1902 znalezioną przez służącą Annę On- 
dziównę, odebrać można w tutejszej dyrekcji policji za 
udowodnieniem własności.

Trzy pierścionki i obrączkę ślubną złożył w po­
licji posługacz pnbliczny Antoni Biedroń. Pierścionki 
te na zlecenie jednej pani wykupił z zakładu Ange- 
lusa, a pani ta znikła ma z przed oczu, pozostawi­
wszy pierścionki.

( j a b r y e l a k i  kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i p i a n o l e  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i ’ przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar Teatru Miejskiego.
W  sol,otę 8 października: „Skromny Kazimierz* —

(Maitre Nitouche), krot. w 3 akt. A. Mars’a i Desvallieres 
(nowość).

W  niedzielę' 9 października: „Skromny Kazimierz* —  
(Maitre Nitouche), krot. w 3 akt. A. Mars’? i Desrallieres 
(po raz drugi).

Konferencja okręgowa
nauczycieli szkól ludowych.

(Dokończenie).
Po poładnin o godz. 4 rozpoczął się dalszy 

ciąg obrad.
Punkt programu o geografji i lustracji w kla- 

sacł pospolitych wypełniło odczytanie sprawo­
zdania z referatów na powyższy temat przez 
dyr. Drozdowskiego, p. Spławińską i p- Kowal­
skiego. W  ożywionej dyskusji na ten temat za­
bierali głos pp. dyr. Maciołowski, Drozdowski 
i inni

Następnie dr B u j w i d  wygiosił odczyt o 
chorobach zakaźnych. Nad odczytem wywiązała 
się dłuższa i bardzo interesująca dyskusja w któ­
rej p. prelegent udzielał wyjaśnień i cennych 
wskazówek odnośnie do hygieny szkolnej, za co 
mn zgromadzenie rzęsistymi oklaskami podzięko­
wało.

P. Zofja S c h w a r z  złożyła sprawozdanie 
z ruchu bibljoteki okręgowej, które przyjęto o - 
klaskawi dziękując bibljotekarce za trudy.

P dyr. M a c i o ł o w s k i  prosił e uzupełnie­
nie wydziału bibljotecznego, co też uczyniono 
przez wybór p. Biedera i p. Grynfeid.

Na wniosek p. Lilienthala pozostawiono wy­
dział konferencyjny stary, uzupełniając go wy­
borem p. Woźnego, p. Friedberg i p. Blochowej.

Około godziny 8 wieczorem zakończył p. in­
spektor Dobrzański obrady konferencji przemó­
wieniem, w którem zreasumował podniesione w 
czasie debat sprawy i życzył nauczycielstwu, by 
jego praca dla dobra dziatwy i oświaty przynio­
sła jak największe korzyści.

Bada miasta.
Wybór Ii-go wiceprezydenta.

Pod przewodnictwem prezydenta miasta dra 
Lea, przy udziale 67 członków Rady, dokonała 
Rada miasta wyboru Ii-go wiceprezydenta. Nie­
obecność usprawiedliwili r. m. Beringer, Frie- 
dlein, Rotter i dr Tomkowicz; r. m. Franciszek 
Slęk zgłosił złożenie mandatu z powodu słabości 
zdrowia.

Wyboru dokonano przy drzwiach zamkniętych. 
Do komisji skrutacyjnej wybrano r. m. Schwarza, 
dra Łepkowskiego i dyr. Maciołowskiego. Po 
przeprowadzonem głosowaniu r. m. Schwarz ogło­
sił, że na 67 głosujących dr Stanisław D o m a ń ­
s k i  o t r z y m a ł  41 g ł o s ó w ;  20 głosów odda­
no na r. m. Władysława Turskiego, a 6 kartek 
oddano białych.

Na podstawie wyniku głosowania, prezydent 
oznajmił, że r. m. S t a n i s ł a w  D o m a ń s k i  
z o s t a ł  w y b r a n y  II -g im  w i c e p r e z y d e n ­
t e m  m i a s t a .  Rezultat wyboru przyjęto okla­
skami

Dr Domański dziękując za wybór, złożył na 
ręce prezydenta przysięgę służbową, poczem wy­
głosił następujące słowa.

Mmca Ii-go wiceprezydenta.
„Ouejmująe w tej chwili z woli prześwietnej 

Rady skromny ale zaszczytny urząd, winienem 
oświadczyć, że na potrzeby i zadania naszego 
miasta z dwojakiego zapatruję się stanowiska: 
Od długiego jnż lat szeregu Kraków ta kolebka.

Kalosze rosyjskie i â cerykauskis
poleca ZDZISŁAW  ZDANOWICZ Kraków, ul. Sławkowska L. 3 5SS!l
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naszej niegdyś sławy i wielkości narodowej, staje 
się coraz bardziej tem, czem był za Kazimierza 
Wielkiego i Jagiellonów: stolica umysłowego i 
artystycznego życia całej Polski. Na Kraków pa­
trzą wszyscy Polacy, Krakowem zajmują się swoi 
i obcy, do Krakowa udają się nietylko luźne 
jednostki, ale i całe rzesze, by obejrzeć świetne 
pomniki historii i sztuki, pokrzepić ducha naro­
dowego. Dlatego Kraków winien jak największą 
czcią i jak najstaranniejszą opieką otaczać wszy­
stko, co mu świetna przekazała przeszłość, a za­
razem przyczyniać się ile możności do podnie­
sienia cywilizacyjnego naszego narodu. Z drugiej 
strony Kraków, jako należący przez całą swoją 
przeszłość do Zachodu, ma obowiązek iść z du­
chem czasu i zaspakajać w miarę możności po­
trzeby, których' dla dobra ludzkości wymaga pra­
wdziwy, dobrze zrozumiały postęp.

Nie wątpiąc, iż p. prezydent i prześwietna 
Rada podzielają moje zapatrywania, popierać Cię 
będę parne prezydencie szczerze, energicznie w 
trudnem zadaniu sterowania naszern miastem, 
wszystkich z&ś panów Radców zapewniam, iż bę­
dę dla nich zawsze najżyczliwszym i najuczyn- 
niejszym kolegą".

Na to przemówienie odpowiedział prezydeut 
Leo, składając nowo wybranemu wiceprezyden­
towi szczere życzenia, poczem radcy składali mu 
gratulacje.

Porządek dzienny.
Po dokonanym wyborze II. wiceprezydenta 

Rada przystąpiła do obrad nad porządkiem dzien­
nym, przyczem uchwalono:

Przyznać 12 fornalom miejskiej straży pożar­
nej, jako udszkodowanio za mieszkanie, Światło 
i opał, po 10 koron miesięcznie na tak długo, 
dopóki nie otrzymają mieszkania w naturze i 
przyznać z tego tytułu pro pras-Urito każdemu 
jednorazowe wynagrodzenie po 100 koron.

Rada upoważniła 1J wiceprezydenta dra Do­
mańskiego, do podpisania kontraktu zamiany 
między gminą m. Krakowa a p. Tomaszem W ró­
blem o sKrawki gruntu w celu regulacji ulicy 
Karmelickiej i Rajdu ej.

Przyjęto ofertę p. Witołda Morawskiego na 
dostawę furażu dla puciągów miejskich, miano­
wicie na: owies, siano i słomę.

Uchwalono odpisać Józefowi Janikowi kwotę 
272 koron od dzierżawy wiklin miejskich, z po­
wodu szkody wynikłej przez powódź zeszłoroczną.

Rada uchwaliła w myśl ustawy, zwolnić u- 
rzędników Kasy miejskiej od obowiązku składa­
nia kaucji służbowej i zarazem znieść przepis § 53 
instrukcji służbowej dla głównej Kasy miejskiej.

Wreszcie odpisano należytość 522 k. 12 h. 
za urządzenie telegrafu pożarnego na wystawie 
krajowej w roku 1887, oraz kwotę 135 k., jako 
dług funduszowi miejskiemu od pachołka m. ś. p. 
Wojciecha Stelmacha.

Przy drzwiach zamkniętych 
uclrwaliła Rada przenieść p. Ignacego P r z y 1 i b- 
s k i e g o ,  starszego oficjała egzekucyjnego Magi­
stratu w stały stan spoczynku, przyznając mu 
emeryturę w kwocie 1560 k. rocznie.

Przyznano pachołkowi miejskiemu Alojzemu 
K u l p i ń s k i e m u  emeryturę 400 k. rocznie i 
Juljannie W b o r o w s k i e j ,  b. akuszerce miej­
skiej również 40o k. rocznej emerytury.

Wreszcie przyjęto rezygnację dra Stanisława 
K ę t r z y ń s k i e g o  z posady asystenta Archi­
wum aktów dawnych m. Krakowa.

Posiedzenie zakończyło się o godz. wpół do 
7 wieczorem.

Wystawa ogrodnicza.
Na znacznej przestrzeni parku dra Jordana 

rozłożyła się wystawa ogrodnicza, zajmująca kil­
ka pawilonów. Ogólny charakter wystawy jest 
praktyczny, sadownictwo i wszystkie z niem po­
łączone gałęzie gospodarstwa ogrodowego, zaj­
mują najwięcej miejsca, podczas gdy ogrodnictwu 
ozdobnemu oddano tylko jeden pawilon i klomby 
założone w obrębie wystawy. Jakkolwiek nie 
można się oprzeć wrażeniu, że pewna iiość kwia­
tów rozmieszczona po pawilonach urozmaiciłaby 
-wystawę i nadała jej wygląd bardziej ozdobny, 
trzeba uznać, że praktycznie biorąc, wystawa 
przedstawia się nader okazale, zadziwia mnogo­
ścią i doborem okazów i racjonalnej pracy Tow. 
ogrodniczego nader chlubne wystawia świadectwo.

Zacznijmy przechadzkę po wystawie. Pawilon 
główny zawiera przerooy owocowe, dział pszczel­
ni czy i dział naukowy, oraz narzędzia i przyrzą­
dy. W  pośród przerobów owocowych najpowa­
żniejsze m ejsce w pawilonie głównym zajmuje 
kuchnia pałacowa hr. Andrzeja Potockiego w 
Krzeszowicach, dzieło kuchmistrza p. Antoniego

Teslara. Są tu prawdziwe delikatesy, jak kom­
poty, konserwy, wina owocowe, miody, wódki i 
soki. Obfitość i rozmaitość tak znaczna, że samo 
wyliczanie stanowiłoby długą litanję konserwów 
owocowych i jarzyn wszelkiego gatunku.

Obok zaraz mieści się wystawa win owoco­
wych K. Kriega z Rzeszowa, wina owocowe St. 
Dobrowolsłi iego z Rybia, Pieniążka z Limanowej, 
Kadenowej z Rabki, Przeć. Sławińskiego z Kleczy 
Górnej, Henryka Heilebrauda z Sanoka, W Haj- 
dukiewicza z Radymna, Jałbrzykowskiego z Ujaz­
du, Anton. Lacha z Woli Justowskiej, Wład. Sy- 
gnowskiegc z Posady Olcbowskiej i Macieja Ja­
rzyny.

Miodosytnia krakowska firmy S. J. WójCikie 
wicza wystawia miody sycone, pomiędzy którymi 
odznaczają się butelki „miodu kasztelańskiego", 
specjał prawdziwie polski i bardzo rarytny.

Wśród przerobów uderzają p. Stefanji Libel- 
tównej z Bronowie Wielkich konserwy z moreli, 
czereśni, grnszek, orzechów, śliwek, truskawek, 
szparagów i pieczarek, oraz miód w opakowaniu. 
P. Jadwiga Czernowa przedstawia marynaty i 
kompoty. P. Władysławowa Lisowska przeroby 
i likiery. Dalej wystawili przeroby i konfitury • 
dr Tarnawski z Kosowa, Klementyna Schmidt z 
Krzywaczki, Aleksandra Gostkowska z Tomic, 
dwór w Osieku, Stanisław Polek z Żegocina i 
Józef Lorenz z Lanckorony

W  tym samym pawilonie zebrano liczne pla­
ny ogrodów i parków, jak p. Gustawa Pola, pla­
ny parku Strzeleckiego, części błoń i Rakowic| 
p. Sterana Celichowskiego szkółki naukowo par- 
kowe; mapę sadów w Olesku i okolicy przez 
Em. Bandstatera, dalej plany pp. Kazimierza 
Czerwińskiego, Wiktora Żochowskiego, Karola 
Jamionka, Z. Kisielewskiego, W ł. Lichańskiego, 
Aleksandry Szaniawskiej, Franciszka Bieniaka i 
trzy plany Pszczelarza i Ogrodnika.

Osobną wystawę urządziła w tymże pawilonie 
koronkarska fabryka wyrobów woskowych S. 
Mierzyński i W . Antonowicz w W . K. Puznań- 
skiem. Fabryka przedstawia woski z owadów 
woski roślinne i woski pszczelne: europejskie, a- 
merykańskie i azjatyckie, oraz suche tłuszcze i 
woski ziemne, a także i suche tłuszcze rybne.

Dalej widzimy tam pięknie wykonnae świece 
ołtarzowe, paschały, świeczki na choinki i stocz­
ki w rozmaitych prawdziwie artystycznych for­
mach.

Jest to przemysł godny' uznania i zasługują­
cy na stanowcze poparcie ze strony społeczeń­
stwa naszego jako przemysł prawdziwie polski.

Zastępstwo tej fabryki "objęła firma p. Kazi­
mierza Zajączkowskiego przy kościele Marjac- 
kim.

Dużo miejsca w pawilonie i przed nim zŁję- 
ly  narzędzia i przyrządy ogrodnicze.

Tutaj fabryka p. Józefa Góreckiego wysta­
wiła wzory ogrodzeń siatkowych do drzew, świ­
dry, kosze i podstawki na wazony, oraz nożyce 
patentowane. Tu dalej wiele naizędzi wystawił 
handel żelaza p. W. Halskiego w Sukiennicach. 
Potem spotykamy firmy Lud. Knapiński. Andrzej 
Sokół w Krakowie, I. Rohring we Lwowie.

W yroby koszykarskie i meble ogrodowe wy­
stawiają kraj. szkoły koszykarskie w Jurkowie, 
w Niepołomicach, w Przewrotnem i w Skołyszy­
nie, oraz Maciej Stacnowski w Rynnie.

Nawozy są z fabryki Józefa Korracha we 
Lwowie, domu dla ziemian we Lwowie, oraz na­
siona i nawozy Tow. okręg, rolniczego w W ie­
liczce.

Nasiona reprezentują jeszcze pp. KoBarska w 
guber. Kyowskiej, Klementyna Schmidt z K”zy- 
waczki, M. Duninowa w Grębowicach i Tow. o- 
grodnicze w Krakowie. Osobne miejsce zajmuje 
w tym pawilonie dział naukowy. Tu wystawiają: 
p. Aniela Gniewoszuwa w Kontach książkę z o- 
pisem uprawy warzyw, p. Gustaw Pol słownik 
łacińsko-polski nazw gatuukowych roślin najbar­
dziej rozpowszechnionych, oraz interesujący okaz, 
przykład krzyżowania roślin.

Antoni Pogłodowski fotograije założonych 
parków, dr St. Goliński tablice na malowania 
na ściany w szkołach, prof. dr Marchlewski pre­
paraty chemiczne zieleni, p. Rutkowski „Bibljo- 
tekę podręczną ogrodniczą".

Dalej widzimy wydawnictwa Tow. ogrodni­
czego w Krakuwie, roczniki Pszczelarza i Ogro- 
dnilca w Warszawie, oraz wydawfi>ctwa księgar­
ni Gebethner i Sp. w Krakowie.

Kronika artystyczno-literacka.
* Dramat Przybyszewskiego w Wiedniu. Dzi- 

wnem wydawać się może, iż wielka popularność, 
jaką w literackich kołach niemieckich posiadają 
powieści St. Przybyszewskiego nie zdobyła dotąd

ego dramatom wstępu na sceny niemieckie. — 
Wr szczególności „Dla szczęścia" znane było w 
Niemczech pod tytułem „Das grosse Gliick" da­
wno przed ukazaniem się polskiego przekładu 
(dokonanego przez autora), a dopiero w ubiegły 
poniedziałek pokusiło się o wystawienie drama­
tu wiedeńskie towarzystwo „miłośników sceny", 
działające pod nazvrą „Intiires Theater". Dzieło 
Przybyszewskiego znalazło najzupełniejsze u- 
znanie w prasie wiedeńskiej. N. W. Tugblatt 
poświęcił mi nawet kilkoszpalto wy rozbiór pió­
ra Hermana Bahra.

Abstynencję scen niemieckich wobec Przyby­
szewskiego próbuje tiómaczyć recenzent dzienni­
ka Zeii. „St. PrzyoyszttWski —  pisze — jest far 
nawykiem a wrażliwego widza nic więcej nie 
męczy jak fanatyzm. Bo właściwością jest takich 
poetów, że w ciągu swych sztuk porzucają poe­
zję, a zaczynają kazanie i wieszczenie, wracają 
do poezji i znów dają się ponosić wzrusze­
niu i t. d. Innymi słow y: siedzisz w teatrze i 
chciałbyś być porwanym, wzruszonym, podniesio­
nym. Poezja ogarnia cię, bliskim już jesteś zu­
pełnego poddania się, kiedy łamie się siła poe­
tycka, zabiera glos fanatyzm i poeta traci nad 
nami panowanie właśnie w chwili, w której on 
nas, a my jego potrzebujemy najbardziej. Pra­
ktycy teatralni mówią dlatego o Przybyszewskim, 
że jest niemożliwym. To też musieliśmy czekać 
dopiero na literackie towarzystwo „Iutimes Thea­
ter", by ujrzeć na seenie tego, mimo wszystko 
niezmiernie interesującego pisarza.

„Dla szczęścia" jest tragedją słabego męż­
czyzny, który łagodną kochankę opuszcza dla 
demonicznej; a jednocześnie jest (trochę mono­
tonnym) obrazem wspaniałego pojedynku między 
demoniczną kobietą, a demonicznym mężczyzną. 
I tu jest kilka scen o tak Wysokiem napięciu, 
że caia ta demonicznuść, jakkolwiek może być 
dla kogoś sztuczną i obcą, odczuwa się silnie, 
jak rzeczywistość".

Wszyscy sprawozdawcy podnoszą, świetną grę 
artystów i dobrze uchwycony nostrój „W cielenie 
się artystów w odtwarzane postacie było tak zu­
pełne, że w diamacie Przybyszewskiego zatarło 
się wszystko, co sztuczne, a pełny, gorący duch 
życia owionął widzów."

* iłowe książki J. P i e t r z y e k i e g o  „R e ­
fleksy św iatła", zbiorek poezyj wyszedł tymi 
dniami nakładem Towarzystwa wydawniczego we 
Lwowie. Książkę zdobią rysunk’ St. Wyspiań­
skiego.

Sejm krajowy.
Lwów G października. Na dzisiejszem posie­

dzeniu Sejmu odczytano szereg petycyj, które 
kolejno popierali posłowie Sch&tzel, Mazikiewicz, 
Stapiński, Huryk, ks. biskup Czechowicz i Krem­
pa. Przy petycji o zapomogę z powodu klęski 
posuchy dla powiatu bocheńskiego, zabrał głos 
S t a p i ń s k i ,  zaznaczając, że dlatego popiera 
specjalnie tę petycję, ponieważ przyznana z fundu­
szu kraj owego w roku ubiegłym zapumoga, zo­
stała bezprawnie pobraną, albowiem część je j 
wpłynęła do kieszeil dwóeh jednostek, z których 
edną był poseł Zdzisław Włodek,

M a r s z a ł e k  podnosi, że przy poparciu pe­
tycji nie może być żadnej dyskusji; nie należy 
też oskarżać wtedy, gdy strona przeciwna nie 
może się bronić. (Oklaski).

Pos. S t a p i ń s k i :  Zaraz na to odpowiem.
M a r s z a ł e k :  Poseł Stapiński nie ma głosu.
Pos. R a y s k i  uzasadnia wniosek c przyzna­

nie 3.000 kor. rocznic wdowie po Tadeuszu Ro- 
manowiczu; odesłane do komisji budżetowej.

Pos. T o m a s z e w s k i  uzasadnia projekt u- 
stawy o poborze spłat od majątków, podlegają­
cych należytościom ekwiwalentowym, na rzecz 
krajowego funduszu szkolnego; odesłano do ko­
misji poaatkowjj. Ten sam poseł uzasadnia na­
stępnie wniosek, aby na zaliczki zwrotne na pra­
cę dla nauczycieli ludowych wstawiał Sejm co­
rocznie do budżetu pewną kwotę; odesłano do 
komisji szkolnej.

Pos. U r b a ń s k i  Mieczysław uzasadnia wnio­
sek z wezwaniem do Wydziału krajowego, aby 
przedłożył projekt utworzenia funduszu pożyczko­
wego dla gmin w celu założenia warsztatów da­
chówek cementowych; odesłano do komisji bu­
dżetowej.

W i t o s ł a w s k i  uzasadnia dwa wnioski: 1) 
o zniesienie rampy kolejowej w Kołomyji: ode­
słano do komisji kolejowej. 2) o założenie w Ko­
łomyji seminarjum nauczycielskiego żeńskiegt j 
odesłano do kom. szkolnej.

M e r u n o w i c z  w dłuższym wywodzie doma- 
ga się wydania polecenia Wydziałowi krajowe-

S p ó ł k a  k r a w i e c k a  1 E3 sezonjesienny a a tc r ja ły  t a i  ira jow e  %  i  zagraniczne
1  wykonując zamówienia z najświeższycn angielskich żurnaii. ^ 3

W- Filipkiewicz, T. Bętkowski i W. Miśko 2  Kraków, Flory ańska 57, obok Bramy floryańbkie}
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mc. aby wziął pod rozwngę sprawę odkupna 
przez kraj domen i lasów państwowych i dóbr 
nmćacyjnych w Galicji, administrowanych przez 
rząd. Mówca domagał się, abj w danym razie 
kraj objął w zarząd te dobra i państwu płacił 
rentę, odpowiadającą dotychczasowym dochodom, 
aby w sprawie tej zawiązał ewentualnie rokowa­
nia i Sejmowi przedłożył. Odesłano do komisji 
gospodarstwa krajowego.

F r u c h t m a n n uzasadniał wniosek z żąda­
niem, aby rząd jak najrychlej utworzył w Stry­
ju wyższe szkolę realną i seminarjum nauczy­
cielskie żeńskie z językiem wykładowym polskim; 
odesłano komisji szkolnej,

Do komisji dla reform agraiiiych wybrano 
P ł o c k i e g o ,  do podatkowej O l e ś n i c k i e g o  
i S k a 1 k o w k i e g o, poczem przystąpiono do 
dalszej dyskusji nad weryfikacją z kurji gmin 
wiejskich.

Przy weryfikacji wyboru posła z okręgu pod- 
hąjeckiego p. Edmunda L i t y ń s k i e g o ,  zabrał 
glos dr K o r o l ,  zaznaczając, że dra Sawczaka 
..utrącono44 w tym powiecie, bo wziął u Ł a l  w 
secesji Rusinów ze Sejmu. Wybrany pos. Lityń­
ski przyjął mandat nie dobrowolnie, 1 azal mu 
go bowiem przyjąć komitet centralny.

W  dalszym ci^gu starał się mówca wykazać 
nadużycia wyborcze, tak przy wyborach, jak 
i przy samym akcie wyborczym. W  końcu po- 
stav il wniosek o Uznanie wyboru pos. Lityńskie­
go za nieważny.

Po przemówieniu referenta członka Wydziału 
kraj dr W e r e s z c z y ń s k i e g o uznano w gło­
sów auiti wybór pos. Lityńskiego za ważny. — 
Przy .weryfikacji wyboru pos. Antoniego T e o- 
d o r o w i c z a posła z okręgu horodyskiego, pos. 
dr M u g i 1 a ń s k i żalił się na rozmaite niepra­
widłowości jakie zaszły przy wyborze. W głoso­
waniu uznano wybór za ważny. W  dalszym cią­
gu posiedzenia, uznał Sejm za ważne, wybór pos. 
Mieczysława hr. B o r k o w s k i e g o  z okręgu 
borszczowskitgo i pos, Teofila M e r u n o w i c z a  
z okręgu lwowskiego. Z kolei zabrał glos pos. 
W ł o d e k  w sprawie osobistej i odparł zarzuty 
podniesione przez pos. Stapińskiego przeciw nie- 
mn i przeciw drugiemu delegatowi komitetu dla 
rozdawnictwa zapomogi przymusowej w zeszli m 
roku dla powiatu Bocheńskiego.

Mówca oświadczył, źe zakupiono wówczas dla 
ludności na siew żyto i pszenicę, wprawdzie po 
cenie nieco wyższej, niż targowej, bo żyto po 
17*75 kor. za cetnar, zaś pszenicę po 25 kor., 
lecz stało się to, gdyż ziarno było już odczysz­
czone, a cena jego ,była jeszcze niższą, aniżeli 
ceny zboża na siew przeznaczonego. Wobec te­
go zarzuty pos. Stapińskiego co do pokrzywdze­
nia ludności przez komitet, są bezpodstawne.

Pos. S a l a  uzasadniał wniosek nagły o udzie­
lenie doraźnej zapomogi pogorzelcom miasta To­
porowa, ks. M a s i k i e w i c z  o doraźną zapomo­
gę dla pogorzelców kilku gmin powiatu rawskie­
go, pos. ks. E l f  in o  w’ i c z  dla miasteczka To­
porowa, pos. ks. B o h o c z e w s k i dla *miny 
■faktorów pow. przemyślańskiego. Wszystkie te 
wnioski przekazał Sejm komisji budżetowej.

Pos. S t a p i ń s k i  uzasadniał wniosek nagły 
w sprawie przestrzegania przez władze polity­
czne ustaw o dezerterach wojskowych z państw 
sąsiednich.

Wniosek przekazała Izba komisji prawniczej.
W  końcu odczytano interpelacje, a między 

temi I s. B o h a e z e w s k i e g o  w sprawie regu­
lacji Swicy, dra G l ą b i ń s k i e g o  w sprawie 
zamknięcia klinik na uniwersytecie lwowskim, 
pos. S z w e d a  w sprawie napisu „Saybusch44 na 
stacji kolejowej w Żywcu i pos. K r e m p y  w 
sprawie zamianowania wiceburmistrza w Dębicy 
przez starostę w Ropczycach Jagoszewskiego.

O godz. 23 4 zamknął marszałek krajowy po­
siedzenie, naznaczając następne na sobotę godz. 
U rano.

Lwów <o października, (Tel. pryw.) Na dzi- 
siejszem posiedzeniu sejmu odczytano następujące 
wnioski:

Pos. S z w e d a  o przyznanie 100.000 k. mie­
szkańcom powiatu żywieckiego dotkniętym klę­
ską posuchy, pos. S t a p i ń s k i e g o  o bezpośre­
dnie tajne, powszechne, równe prawTo głosowania 
do sejmu. B r n u i c k i e g o  o uwolnienie gmin 
od wszelkich opłat na cele wojskowe, M e r u n o- 
w i c z a  o oddanie kopalni soli i warzelni przez 
rząd krajowi, T y s z k i e w i c z a  ó przyznanie 
pogorzelcom Sokołowa 100.000 koron pożyczki, 
pos. W a y h i n g e r a o założenie w Tarnowie 
:eńskiego seminarjum nauczycielskiego, pos. M a- 

l a c h o w s k i e g o  z projektem ustawy nadającej 
gminie miasta Lwowa prawo pobierania opłat od 
spadków na rzecz ubogich.

Lwów 6 października. (Tel. pryw.) Na jutro

została zwołaną komisja gminna na godz. 11 
rano i klub demokratyczny na godz. 7 wie­
czorem.

W O J N A .
I Portu Artura.

Londyn 7 października. (Tel. wl.) Dnia 1-go 
b. m obie strony wojujące pod Portem Artura 
zawarły 6-cio godzinny rozejm celem pogrzeba­
nia 2000 zwłok, które już goić zaczęły. Pogrze­
bem zajęli się zarówno żołnierze japońscy jak i 
rosyjscy; podczas pogrzebu muzyka japońska i ro­
syjska grała utwory narodowe Zaraz po upły­
wie rozejmu odezwały się działa japońskie i ro­
syjskie.

Tokio 7 października. Flota japońska zairzy- 
mata dżunkę z środkami żyy ności, która usiło­
wała dotrzeć do Portu Artura. Z  zeznań załogi 
wynika, że flototyla z 80 dżunek z a m i e r z a  
z T s i n g t a u  p r z e ł a m a ć  b l o k a d ę  i dostać 
się do Portu Artura. Mimo czujności Japończy­
ków, kilka dżnnek przedarło się w nocy do Pur- 
tu. japończycy podejrzy w ąją, że dżunki te wożą 
także amunicję, dotąd atoli rewizja dżunek nie 
potwierdziła tego podejrzenia.

Około Mukdenu.
Tokio 6 października. Doniesienie B. Reute­

ra. — Rosjanie uważają T i e i i n  za  g ł ó w n ą  
p o d s t a w ę  s w o i c h  o p e r a c j i  i zbudowali 
tam f o r t y f i k a c j e .  Jak słychać, Rosjanie ob­
warowali się także koło miejscowości ilu, 19 mil 
na północ od Mukdemi, i wznoszą także szańce 
na północ od Tielinu. Rzeka pod Tielinem jest 
niemożliwą do przebycia. Ruch wojsk rosyjskich, 
jaki można obserwować, potwierdza zapatrywanie, 
że K u r o p a t k i n  z a m i e r z a  s t a w i ć  o p ó r  
O y a m i e  p r z y  p r z e k r o c z e n i u  r z e k i  I- 
lun.

Petersburg 7-go października. Korespondent 
Birż. Wiedom. z Mukdenu telegrafuje z wczoraj: 
Wnosząc z przygotowań, należy przypuszczać, iż 
K u r o p a t k i n n i e  ma  z a m i a r u  o p u s z c z a ć  
M u k d e n u

Petersburg 7 października. Raport Sucharo­
wa do sztabu jen. z 5-go b. m. donosi o poty­
czkach przednich straży koło Kunluspu i koło 
kopalni w Jantaj.

inż. Wieliczko o sytuacji.
Berlin 7 października. (Tel. wł.). Do Peters­

burga przybył inżynier Wieliczko. Opowiada on, 
że Mukden pod względem strategicznym nie przed­
stawia ż a d n e j  w a r t o ś c i .  K anipanj e zi mową 
można prowadzić, gdyż zimy w Mandżurji nie 
są zbyt ostre. X  Co się tyczy położenia w Por­
cie Artura, to |uie można oznaezjć, kiedy na­
stąpi jego upadek, ale twierdza — zdaniem inż. 
Wieliczko — posiada żywność na pół roku i 
szturmem nie może być wzięta.

Siackelberg.
Petersburg 7 października. (Tel. wl.). Jene­

rał St&ckelberg ogłasza w ,, Now. że
nieprawdziwe są pogłoski, jakoby odebrano mu 
dowództwo 1-go kovpusu, komenda nad. tym kor­
pusem pozostaje w jego rękach bez przerwy od 
30 kwietnia. Wyjaśnienie to publikuje St-ackel- 
berg dla uspokojenia swych znajomych.

TELEGRAMY.
Mianowanie.

Wiedeń 7 października, Wiener Ztg ogłasza.- 
Cesarz mianował nadzwyczajnego profesora Jana 
Ł o s i a  zwyczajnym profesorem filologji słowiań­
skiej w uniwersytecie Jagiellońskim.

Ustąpienie Spauna.
Wiedeń 7 października. (Tel. wl.). Dzisiejsze 

dzienniki potwierdzają urzędowe doniesienie Zeit, 
że komendant marynarki br. S p a u n p o d a ł s i ę 
d o  d j y m i s j i  i cesarz przyjął ją  ze względu na 
podeszły wiek Spauna. liczy on bowiem 7] lat. 
Następcą jego, jako naczelnego komendanta ma­
rynarki wojennej i naczelnika sekcji marynarki 
zamianował cesarz wiceadmirała hr. M o n t e c u c- 
c o 1 i. Hr. Montecuccoli objął wczoraj obowiązki, 
a hr, Spaun odjeżdża za kilka dni na stały po­
byt do Gorycji.

Sejm czeski
Praga 7 października. Po przemowie namie­

stnika Coudenhovego postawił pos. Nowak z nie­
mieckiej partji ludowej wniosek obstrukcyjny. o 
kontrolę protokołów posiedzeń sejmowych od je ­
sieni 1903 r. — Marszałek zaznaczył, że nie do­
puszcza tego wuiosku i podda go pod głosowanie 
dopiero, gdy na porządku dziennym będzie spra­
wa weryfikacyj protokółów. 'Wobec tego colnąl 
pos. Nowak swój wniosek. Poseł Reininger po­
stawił wniosek o imienne glosowanie nad pe­
wnym urlopem. Nastąpiła lu-minutowa pauza.

Pragę. 7. października. Na* wczorajszem posie­
dzeniu sejmu ezeskiego pos. Baxa postawił wnio­
sek o zaprowadzenie powszechnego prawa głoso­
wania do sejmu.

Na końcu odczytano deklarację młodo- i sta- 
r^ezechów, czyniącą rząd odpowiedzialnym z* 
obecne smutne stosunki i zarzueąjąeą rządowi, 
że nie daje równouprawnienia językowego, nie 
szanuje jedności królestwa czeskiego, nadużywa 
szkół do celów germanizaeyjnych i że wyzysknje 
przesilenie ekonomiczne do przełamania opozycji 
czeskiej. Wrogie zachowanie się rządu uniemo­
żliwia wszelkie zbliżenie obu narodów. Posłowie 
czescy zawsze byli gotowi przyczynić się do do­
prowadzenia do pokoju, ale prawa królestwa i 
narodu czeskiego zbyt im są drogie, by mogli 
zaprzestać walki, zmierzającej dc zaobycia nale­
żnych im praw, są też zdecydowani prowadzić 
ciągle walkę przeciw obecnemu systemowi rzą­
dowemu, aż prawa i potrzeby królestwa i naro­
du czeskiego znajdą uwzględnienie.

Manifestacja w Sejmie dalmackiir.
2adar 7 października. Na nabożeństwa przed e- 

twarciem Sejmu przybył z posłów t y l k  o m a r ­
s z a ł e k  k r a j u .

Po zagajeniu obrad, mimo protestu przewod­
niczącego, zabrał glos pos. C i n g r i a i głosem 
podniesionym, w języku chorwackim i wtoskim, 
odczyta’ krótkie oświadczenie, iż wszyscy posło­
wie są zdania, że namiestnik kraj ciężko obra­
ził i z tegu powodu posłowie nie wezmą udziału 
w obradach Sejmu, jak długo bar. Handel będzie- 
namiestnikiem.

W  tej chwili opuścił namiestnik salę, a po­
został tylko radca dworu Nardelli, który wręczył 
marszałkowi p i s m o  z a m y k aj  ą c e S e j m  z u- 
poważnienia monarchy.

Podczas opuszczania sali sejmowej wnoszono 
okrzyki przeciw namiestnikowi.

Wiedeń 7 października. (Tel. wl.) Dzisiejsza 
dzienniki przynoszą uzupełniające szczegóły o ma­
nifestacji w Sejmie dalmatyńskim.

Namiestnik bar. Handel wszedł do sali sej­
mowej blady i zdenerwowany, gdyż był uprze­
dzony o nastąpić mająeęj manifestacji. Gdy po­
seł Ćingria odczytał deklarację Sejmu, wszyscy 
posłowie zerwali się z iniejsc i wyciągają#, ręce 
ku namiestnikowi, zaczęli w o la ć : „P recz! za 
drzwi!14

Baron Handel wstał z krzesła i ruszył ku 
drzwiom. Wtedy na sali i na galerji, wypełnio­
nej doborową publicznością, zerwała się burza 
oklasków- : „Precz z germanizatorem14! „Precz 
z tym, co chciał zniemczyć na-z kraj41!

Gdy Handel opuścił salę, marszałek zamknął 
sesję set,mową z polecenia monarchy.

Handel udaje się do Wiednia, aby złożyi ra­
port prezydentowi ministrów. Równocześnie wy­
rusza do dra Koerbera deputacja sejmu, ze sta- 
nowczem oświadczeniem, źe posłowie nie będą 
pełnić swych obowiązków, dopóki br. Handel po­
zostanie na dotychczasowem stanowisku.

C( sarz Wilhelm mówi.
Gdańsk 7 października. Wczoraj otwarto tu 

wyższą szkolę techniczną w obecności cesarza 
Wilhelma, który przy tej sposobności w7yglosil 
dłuższą mowę i w niej między iuneini podniósł, 
że technikę tę założono na ziemi, k t ó r ą  o- 
t w a r t o  d l a  k u l t u r y  d z i ę k i  e n e r g j i  
n i e m i e c k i e j .  „Niechaj zakład ten działa ja ­
ko silna wieża, z której w i e d z a  n i e m i e e k ar 
niemiecka pracowitość i duch niemiecki rozejdą 
się po całym kraju44.

Lwów 6 października, (Tel. pryw.) Namie­
stnik lir. Potocki zwiedził dzisiaj przed połu­
dniem poliklinikę powszechną, oprowadzony przez, 
dyrektora polikliniki dra Tutarczucha. Namie­
stnik zabawił w poliklinice jfiiłą godzinę, a na 
odchodnem wpisał się do księgi pamiątkowej.

N A D E h Ł A l L

B r  B runo W ojciech ow sk i
b. asystent kliniki glneknloglczno pędożolczej Uniw. Jagiell
ordynuje v cliiEMliacli kotuetyłli w i\ ntton ie H.idwale e i ,] 
o do -  5. Telefon No. żiiż. (MiCszkanii-. i Telefon po Prot. 

lirze Kiiozyiiskiio).

Dr Cercha
powrócił — Sławkowska, Nr. 4.

3151

peleryny ZaHoyiafctfe.
Nąjtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich

w Bazarze wyrobów krajowych 
J.  F. J. K o m e n d E l ń t k i ,  Zakopane*

Związek krawców
K r a b ó w ,  wl. Fltrjańika 7 , t a *  fp n jr  B j a b a .  

~ ' HiHmI 7 .L w ó w , FlIJa piat 2455

Najgustowniejsze ubrania
w y r a b ia

na zamówienia*

P I E R W S Z E  M A G A Z Y N Y

gotowych ubrań
w  krnfn w yrobionych»



Kr. 978 ,&2a )3 NARODU*. .WSPIERAJMY GODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY- .GŁOS NARODU'

O. lc. g l u l b  - Tracicie Icoleie państwowe.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
w ażn ego od 1 -g o  ISIaJa 1 9 0 4  rok u .

Otymd n Krakowa i n Podgórna:
4.80 ranę pociąg #1 > Krakowa
4.47 » ,  „ 1088 s Fudgoiza-jnwaBwa
4.58 .  „ . . .  .  mr snk«

J« OhwH—  priea Podgóne-Płaaaów-Skawlaa; połącaenla. w 8py i $w<eaeh do 
W MU7*tr Ałwarnii i Sierszy Wodnei, w Oświęiiml* do Wiadnia 1 Wrocfa* »a.

4.48 rar pociąg poepie~iny Nr. 8 a Krakowa 
*.60 ,  „ . . .  Poagore* Pluszowa

Sącza, 
Jada

I 14̂ 11 UV .v .^ [U  UUJ1VW». u. 7J^ UMHMI..U.I l .lu r /u . i W Ja*
ibaJawia do Bawy makie, , Sokala i Bełżca; w Przemyślu Jo „yrowi i Now >go 
H . . n i ; we Lwowie do (okan, Stryja ta -v od 1 -nąj* do 14 . aerwea do &h >• 

lago i od 85 caerwaa do 80 wrześnEa do Tuchli) od 1 ula do 80 września do 
Janowa; w j [raanem do Brodów i Kiłowa w TanojKun do Koiyezyniec; w Bor- 
k*ea wielki u do Grzymałowa; w Podwołoczyskaet do Cdw y i Kijowa.

8.1 a nuto pociąg ukobowy Nr. 15 a Krakowa
8.88 . „ y . . .  Podgórza-Płaszowa

44 h i w m u i n  połączenia: w Dębiey do n.*ruoU«)Sa, kmibnmii i praca 
Boawadów w kienmkn Pn»wi r~_».- w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemy - 
Ha do Chyrowa i Nowego Zagórza we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Ławo* 
w ago, Uunkacaa i Bndaposzta. ; do Bawy ruskiej; od 1 maja. do 16 września 

uda powszednie, a od 14 wnemiie dc 30 kwiowii* co dałoś do Janowa, 
■w Krasnem do Brodów; w Podwotoeayskaeh do Odt»y i Kijowa.

8.30 rano pociąg nuęsaany Nr. 411 ■ Krakowa
8.44 .  .  .  . . .  Podgóraa-rtaoiowi,

M WKHłOZIL
a.10 rano pccfąg osobowy Nr. 6811 a Krakowa da M0m,rr#we.
i .08 przed poi. poe. osob. Nr. 41 > Krakowa 
8:11 . . . . .  1018 r Podgórza-Plauaowa
&•&* .  przyB«udra

«■» Hałf trazs wersal a. przez Podgóne-Płaczów. Sj.awtu, duche; połączenia: 
w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; % hachąj do Źywu* i do iwarJonia; 
w Chabówce do Zakopanego; w Now. Sączu do Gilowa Koszyc i Budapesztu; 

Z sgórranacfa do Gorlic; w N. Zagorzu do Meaó-Labor Koszyc i Budapesztu, 
Okyrowie do Przemyśla, do Stryja, Stanisławowi i Huamtyna. Przy tym pv- 

eiąga kursuje od I V do 84/VI i od 16/8 ilo 30/1V 1905 a Krakowa do Za- 
kopanago wóz wprost praeshodząey I i II klasy.

10.80 przed poi. pociąg osobowy Nr. 48 z Krakowa
10.48 . . .  .  .  1014 „ Podgórza-Plsszowa
10-48 . . .  . . . . .  yriTstaiuu

ut» Zakepaaeas I ■La» kursuje od 86 czerwca do włącznie 15 września a wo­
zami przecbodzącemi I, II i III klasy z Krakowa do Nakopanego i Babki. 

11.00 przed południem pociąg osobowy Nr. 13 z Krakowa
11-18 .  ,  .  .  „ .  „ I « Igórza-Plaszowa

■*» Ndwałaozysk; połączenia: w Tsinowm dc Strót, stąd do Jasła, do Nowego
Orłowa, Koszyc i Bnaop_ .a ; w Rzeszowie do Jasia * t do Nowego 
i, Cjyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiaryna; w Jarojsawiu do Bawy 

_ i ookala; w Pr emyólu do Chyrowa; we Lwowie do Ie'can; w Krasnem 
Brodów w Tarnopolu do Kopyezynieo; w Borkach wielkie do Grzymałowa. 

1.15 po poł. potiąg osobowy Nr. I3 i  Kraków a
1.80 . . .  .  .  10<*4 „ Podgórza-Plaszo wa
L8 8 - , „ .  .  . . .  .  przyBtŁnku

4i tMby I Dśwłęołma przea Podgórze-Fłaszów-Skawinę; jKwącztaie w Kałwa- 
pył do Wadowic i  Bielska; w Oświęcimie do Wiednia Wrocławia.

1.80 po poł. pofeąg mięszany Nr. 441 z Kraków,*
1.47 . . .  „ . . .  F odgóizarPhwzo r  a

de Wieliczki.
145 po poł. pociąg otobowy Nr. «8i 8 .  K-akowa de Magtty I Keewymwa,
8.4* po poi. pociąg pospieesn. Nr. 5 ■ Krakowa 

Id4 Drawa; połącz.: w Tarnowie do Strót, stąd do Jasia i de Now. Sącza, od 
11 lipca do 15 września takie do Orłowa w Rzeszowie do Jasła, a stąd do N. 

'rza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Kusiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
ł Sokala; w Przemyślu do Chyrowa, we Lwowie do Krasnego i Brodów, 

do Podwołoczy8k, Odessy i Kijowa, do Iokan, od 1 mija do 15 września w me- 
I dziale i święta do Janowa.

* 05 po poł. pociąg osooowj Nr. 49 ■ Krakowa
8.17 „ „ „  a .  IOjiO „ Podgóna-Płaszowa 

. .  ■ i » • . . .  » przystanku
| 4  Zakapaseęa I Raeki; .js <4 ud czerwca do 15 wnUnia włączała ■ wo-

' wprost przechodząoemi I, II i HI klasy a Ki .ko wa do Zakopanego i Babki. 
4.1B wieczór pociąg osobowy Nr. 18 r Krakowa 
495 ,  i  .  . . .  Podg&ia-Płaszowa

da Stróż; potąunnia: w r.caoh do Nowego Sącza.
740 wiaasór podąg mięesany Nr. 458 z K n iow i
7-51 * a .  . . .  Podgórna-Płaszowa

da WMWzU.
745 wiaoior pociąg osobowy Nr. 45 ■ arakowa 
8.10 . . . .  1016 a PodgónSrPlaSSOW*
8.17 a .  n .  » » n -przystanku

Hat; truswertale,; przez Podgórae-Płaszów Skawinę, im na; połączenia;
I w Skawinie do ( i .  na ..a stamtąd do Wiadnia; w Kalwaryi ao Wadowiai 
|et Nowym gączn do Orłowa. Koszyc i Budape^tu; w Zzgóiaaaaah do fcrtrrlij ; 

Nowym Lagórzu do Uezó-Laboroz, Koszyc i Budapesztu, do Chyi owa i Prse- 
do Stryja.

8-05 wieczór pociąg osobowy Nr. 6815 ■ Krakowa aa Kaomyriawa.
8.88 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Kraków.

|de laku; połączenia; w Przemyślu do Chyro wa, a stąd do Stryja i Stanisła.
w Ickan ach do Bukaresztu. Koutueyi a stąd we oiwarf ki i niedziele 
do Konstantynopola, 

t 00 wieczór pociąg oeobowy Nr. 17 ■ Krakowa 
e.10 .  ,  . . . .  Podgórzt-Płasuowa

| r  Ndwtłeozytk; pofąozama: wa Lwowie do Burdojeni, Bukareas* ii Koustan- 
etryja, Aiwooznego.Muiu.aesa i Buiapasnu, w Krasnem do Brodów i 

i; w Tarnopolu do Kopyezynieo; w Foówołoesyskach do Odcuy 1 Kijowa. 
0 55 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 a Krakowa

11.05 Podgóna-Płaszowa
nią b iN »> ; połączenia: w Biersanowm dc Wieliczki, w Tanowie do Strót, 
I tąd dr Jasła do Nowego ". _ _ Sąez*, i od 1 maja do 10 wneśma do Orłowa, Ko-
wie i Budapesztu, w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbizazia i m u  Bozwadów 
w Uannkn ku Przewonkn; w Rzeszo wie Ja«2ą a stąd do Nowela 2zgón^ 
'byrowa i Stryja; r Pnaworsku do Tarnobrzega; w Pnem ia do GnyroWa, 

I Nowago Zagórza, Mezó-Laborea, Koezyo I Ba««peutu; we Lwowie o Ozer* 
lolowiac. do strna i Lawocsnego, Janowa, d. BawyRimki i Bełaea; w Krasnem 
|4. Brodów; r  Tarnopola do Stryja do Kopyagynioc.

11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47 ■ Krakowa 
1144 . . .  ,  .  1088 .  PodgónarPłuowa
18-00 ,  . .  .  . . . .  -przystanki

_>hlwui  bąezs; przez Podgórzo-Płaszów, juawinę, "„snę; pokąezeaiat w Ska- 
Ja do Dworów; w Suchej ao Żywca • łz u  Jonii w Chabówee.do Zakopanego, 

Aowym Sąaza do Orłowa, Koeayo i Budapesui Z Kraju wa lo Zak fimsgi 
'«m ją wezy wprost prsecj.odząoa

P m yjan d  do K ra k ow a  i  do P o d g ó rn a :
4.8 > rano pociąg owWwy Nr. II do PudkoMt-Płaizewa
4.40 .  » „ . . .  Łąkowi.

i  r ł i , , M y j ;  połączenia: z  rodwołoegyikaek odUdeoy i Kijowd; w Borkach 
wleuiaa ud G*t u.— wt, w Tarnopola a Kopyazyniaa; w Krasnem od Biedó*; 
wo Lwowie od Ickan, Stryja, od 7 maja ao 14 szerwa od Siulagc, d 15 
czerwca do 80 wrzeL.lt od Tnehli, Buzea. Rawy Ruskiej; w Prw.yftlt od 
Chyrowa; w Raeszowie od Jasła, Stanisławowa, Stryją, Giyrowa, No wago Za­
górza przez Jasło; w Tarnowie od Jasła i od Orłowa.

5.45 rano po Ją® ouobowy Nr. 1017 de Podgonu-fuy. tanku 
d58 .  . , ,  «  ,  , .Pfuaowa
6*07 - - . . . .  Krakowa

z ihI ..»aszjfsekaj p »*. Suchą, Skawirą, Foagorzc-Płasaów, połączenia: 
w Nowym Zagórza od Stamsawc**, twyja, Chyrowa, Przemyśla przez Chy- 
róir; w Zagórzau_jh r Gorlic; w Now>* «%czu od Budapesztu, Kcszyc, 
OrłoK*a,

6.41 rano pociąg pospiesaoy Nr. i  do Podgórza-Płaczowa 
4*50 .  . - . . .  Krakowa

z temu; połączenia: w lekauca w »r >d i niedziele przez Constancyf z Kon- 
stcntynopolz (okrętem no Konstumjij oodzied od Baiai«j*t _, wq Lw.wii od 
Budapesztu, Mnnkacsa, Lawocsnego, Stryja; w Przemyśn od Nowagc Za­
górz* Chyrowa.

7.14 rano pociąg mięuany Nr. 144 do PodgóiwPłzazoWz 
7.30 . ,  .  . . .  Krakowa

z Wtettezfcl.
7.45 rano pociąg obudowy Nr. 4818 do Krakowa

z KaubyriM* I Negłły.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1083 do Podgórza-urzys tanku 
7-68 „ .  „ . . . .  -Tłaszowa
«ac B .  , , 88 , Fraków

l Oświeelzm; pĉ ączamar w Oświęcimie od T rf ditL i Wrocławia; w Spyt­
kowicach od Suchej, Wadowic; w Kalwaryi od Wadowic.

8.38 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podrórsa-Płasaowa
3.45 „ .  „ . . .  Krakowa

z PiJwafeezyak; połączenia: w r&JwołoczjjJkaem od Odessy i Kijowa; w Tar­
nopolu od Kopyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Brodów; we Lwowie od 
Bukaresztu Bnidujeni, 1 rdape • „ Minkami. Lawoeznego, Stryja, Jau^wa: 
w Tarnowie od Nowugc Sącza, Strót.

iOJ» rano pociąg miecz. Nr. 1041 de Podgórza-przystanku 
10.86 .  „ .  ,  .  .  .  -Płaszowa

z UtwlęoiBa połączenia: • Oświfuma od Wiednia i "Wrocławia; w Podgó- 
rzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowi

i0.67 przed poł. podą ’̂ mlęsz. Nr 448 do Tudgóim-Płazaowa 
11.10 . . .  , . . .  Krakowi

z brleHukl; połączenia w Podgórzu-Płąszowl* od Oświęuima, Wiadnia i 
Wrocławia.

10 06 po poł. osobowy Ni. tx_i> do Krakowa 
z KaamyrzawL I Ne*Wy.

1.18 po poł. poeiąg osobowy Nr. 14 do Podgówa-Płasw .1 
1.30 „ B M . .  . Krakowa

r Taraepoia' połączenia: w Przemyśl o od Bmlepesztu, Koszyc, Mez5-Laborc>; 
Now. Zag& »a Cfeyrowa; w JarosJawir? od So!'*ia, Pawy ruskiej; w Rzeszo­
wie -4  Jasła, w D ^ icy  od Przewor^kc, ri t  Bozwadów, od Nadbraazia, w Tar­
nowie od O t  owa, Nowego Sęcaa, Jrda i Strót.

1.84 po poł. pociąg po, ploszn; JHr. 8 do Krakowa 
ze Lwewa; połączenia: wo Lwowio od Odessy, Kijowa od Brosow 1 Krasne-
f o, od Burdujeni, 3udapeszti, Juan kacza, Łrrc <XLt£ • Ł ryja Bawy Buski ą, 
auuwa; w Przemyślu od Cb; iowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu.

1.47 po południu pociąg o-ohowy Nr. 1313 do Podgórza-przystankn
1-68 , „ . .  „ . . -Płaczowa
8.04 ,  8 , „ 48 , Krakowa

z Zakopaeege I mm i kursuj• od 85 czerwia do włąwaie 16 września.
4.17 po poł. pociąg utobowy Nr. 1011 do Podfóm.-pifcystiuun.
4-85 * .  .  ,  , . . . -Płasaewa
4.40 yi ff .  ,  18 ,  Krtkow:

z IMI trazsweraalaej; przez Suchą, Skawinę, Podgórae-Płaszów- ôłą-oemia : 
w Nowym Zagórzu od Husmtyna. Stanisławowa, Stryja, Chyiowa, >t amyśla 
przez Chyrów; w Zagórzanach z Gorlic; w Jatlc od Rzeszowa; w Chabówce 
od Zakopanego; w buchty od Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska, Wadowi*.

6.18 wieczór podąe TSobowy Nr. 16 do Podgoru -kłuszewa ,
a es Fr-I ml.

Krz­
t a

Kowaro 
lipea » , 15 wrzaśnie

iagórza
i Chyrowu w Przeworeku od Tarnobrzegu; w Tarnowie od 
.śtrót, od Nowego Zagórza. Jasła prze* Stróte, od 1 
Budapesztu i Kcszyc; w Bierzanow-e od Wieliczki.

7.10 wieezók podąg i«obowy Nr 6813 do Kłakowa 
z lUMyrze^a.

8.54 wieczór pooąg usob, Nr. 1085 do Podgórza-przystankn 
8.00 ,  „ -Haszowa
■>.11 „ .  « .  84 ,  Krakowa

z jiw,'n mi połąaa w Ośwlą sie od Wiednia I Wrocławia; w Spytko­
wicach ud Sierszy Wodną), llwernii.

8.81 wiaezór pociąg pospieszaj Ni. 4 do T igórza-Piegrowe 
f.88 l  , ,  .  ,  .  tnikiMi

z l*e<MełbCS>*'Ji. porą manii: r Podwt „ma Aacu od Olczsy ł Kijowa ; 
w Borkach wielkich od Grzymałowa; w 'Tarnopole od Kopyczyniec; w Łra- 
snam od brodów; wa Lwowie od leku. ftawoozaeg/', Stena, Janowa ; 
w ‘ namyśle oa dhyrowa; w Jarô tawiu 3 Soknl' Bawy Buesicj, Beoca ; 
w 1 rzez,orska od Tarnobrzegu, w Rzeszowie od Jasła; w >ębLy od Prze­
wornu pr t- Rozwadów, <x Naóbrzezij i Tarnobnegi w T> wie os Bu­
dapeszt. (odjai i 7 znój, Koszyc, Nowego sąsza Strót, od Cajiowi No­
wego Zagina, lasła przez strót •

10.35 rauo pociąg o.jbowy Nr. 84 do FodgOrza-Płaszowa 
10.45 ,  , , .  n n Krakowi

z Jzeirewk; połączenia: w BMizcwie od Jasła; w Dębicy &d Rozwadowa 
Nadoizmua i Tarnobrsega; w Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza, Strót, 
Nowego Zagórza i Jasła; W Biananowie od Wieliczki.

10.41 w i_ooy pociąg oeobowy Nr. 1081 do Podgózzarpnyatanki
. -Płuaowt10.47

11.10 I 2 • 44 ” Krakowa
rago Sftzs przez Sukę, Skawinę, Podgórie-Płaszów; połą 
Sąozn od Budapesztu, Koisyc, Orłowa; w Chabówce od 
Iwaryi od Bialska i Wadowi.w Kalwaryi

potyjuia: w No- 
Zakopanego;

I l ^ d
twa»dy, czysty, de*a w la nej _ 

serowy w 5-do 
ceayih po 660 hor wyi Ja 
B e r e i j  bu ies  i Dan

w miej tcu.

gr. blawankaek op..
hor.

» •

b i n m n  s a m l b
■i b i )  h l

uczenniea pierwszorzędnego protez r» 
idzieia iekeyi gr] na fortep ia n ti
po i rzystępû i '“nie u siebir w t z n  

i po ca domem.
Wiadomość w Adm.uiitracyi „Gibsm. 

Nirndu-. fci98

Z n a k o m i t y

śrsflet I d toczenia e itt

wzmacniający i pożywaj 
irodek dla koni, wołin, 

osłów, owiec, drobiu o. t  a.
Prospekty i sposób utyeia n/aut 
Pakiet Va kg. 1 kor. — 4 pakfrif 

próbne oplatuie 4 kor.
Laboratoryum chem. prsduktów Winrf Ą

Blcit ergasse 6 SMb 
Składy w Galicyi: Beim i 8p, 2o- 
botk i Sp. Kraków; Natuu Spresfeu 
Podgórze, D. Tobitw Sanub L. w. Su» 
1» Brzfca. i B. Jakubowski, J. Kolo- 

Ẑimowski Rzeszów Y k i lei TunwW 
B Grdbner, Fr. Małek Boehnia, Gk. Im-
tembeig Łańcut _J. Wagicb^l Sędaf-

‘ ikr
Jdward, Buy Muszyna, Helena
szów, Em -ach/ TarzańJj Koło:r fc
laczkowaka Stąrp S»cs.

Nasza a«jw>«ktza troska?
sę dii katdegs potytaczną i  ząjma- 
jęją broBzn--ę_ządąj J« dumo i opła-
uua
Bria

in«L F i z w i n i  M&nihan U
104. ?1»>. 67 58

Obrazy olejne i rodzajowa
po cenach bart »  niatuch. 

własny w y r ó b  r u m  w sie im a ji 
-udząfu, najstarsza i n a *  w tym zawo­
dzie na miejsca, rok załotenia 184*
E.LEICHTA w Krakowie

■Het Pilarska przj bramie FłoryaieUez,
8988 6 0

DOS KUBO WANT
o 9 ubikacyaoh z ogi.dem. w Zakrzó­
wku przy Krakowie, 15 minut od Ryn­
ku, za 8uu0 złr. do ^przedanik. Wia­
domość u p siaWiństaetrc u Śobie 
skiego L. 6, między godziną 8—4 fc  

południa. S18a 3 4

Siwe włosy lub broda
atezymują natychmiast pierwotną 

barwę tylko po utycia
N U C IK Y  V I T E K ’A

(EKSTRAKT ORZśfiCHOWT).
I hakae r sblaiilealsm ażyoia I kw.

Idealny środek do larbowania 
włość*, pod gwaraaoyą nieszkodli­
wy, zabarwia trwale, nie D osiad a ttn- 
szczu, nie odbarwia sî  04 wiało lak 
■aprowLdzouy w Aunrji i Niemczach.

Główny skład i wysyłka:
Fr. Yitek & Comp., Praan, 

Wassergssse 81. 1035
De nabycia w Kłakowie: droguerya 

Zopoth i Spółka.

Lekcye jlzyCów;
usniego. rosyjskiego i niwuemioo- 

• lk  nmebłw
wany, bez pośwll, .atynowan; 
esycu1 Adres wskate Admia. ,*■  

Narodu1*. 87*  •

^sacusniego, rosyjs! 
kiego, prsyjmle i ł , p*  

’, bez pościi"



.GŁOS NARODU*. „WSPIERAJMy GODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. .GŁOS NARODU*. Nr. 278
■' 11  —        -“ mhłrł ■ fce ir*rnl katelleHe]
Ora TŁad. Miłkowskfego

w Krakowie, ul. św. Jana 6,
(Hotel Saski) 

it  książka do naoożeństwa p. t.

lale la M s t w o  w M
uiof >ne h i t  H. d. (str. 071 i VI 

w 32-ce). 8844
Jnnttn bartze praktyczna książki de pa­
rana w redznji franonskici „Parnia- 
aiaa Bemnla** zawir-tłąea ebek aajnźy- 
waiezyeh modlitw **zt aa wazyatkle 

aladzlele I ówięta w raka.
Cena egz. bes oprą., 2 korony, w o- 
prawie w płótno angielskie, brzegi p%- 
aowe 3 k. W oprawie duękkiej, w . 
fiyn wyborowy, rogi okrągłe, brzegi 
uoeoni lab pą >owa 5 k. Toa samo
• brzegami pąńowemi lab nuoieskiemi
• aa w>h lilijjd złocone k. 5 56 Toa 
samo w iko-e aeras s, bnegi złocone

Ina pąmwe k, 3.
Na patio naiety 1oł<‘ sjr BO halerzy. 

Tamto wyszedł:
Najtatoy Przewodnik po Krakowie. 

Cena 2 0  halerzy.

Realność
budynek tzkrlny wraz z zabudowania- 
mi goipodsruemi i b grodem jest do 
■ priedan ia . — Bliższa wiadopość 
w Zarządzi* azkolnym w Łobcowie. 

ai«C 6

MŁODY CZŁOWIEK
Polak, udem z Poznania, udziela łekeyi 
a lta d e e k le g o  jeżyka, po cenie 
bardzo przystęp ► j. Zgłoszenia przyj­
mą; e tię ód y iz 2—7 po połndnin, 
■lica Stolarska L. * (bli iko m Rynku, 
II ptr., prawa strona ostatnie drzwi.

ano i o

Ogród handlowy
w Kaśnej, p. Ciężkowice Bogoniowiee. 
poleca a r  n r i f d a #  drzewka owo­
cowe 4—5 letrie z mr ■wami, w wiel­
kim wyborze, jat od 50 b. za sztnkę. 
Kilka tysięcy r6 i  aria .now ych 
aejnowsa/ch, orna palny i dekoracyjne 
kwiaty, równie' krzewy potrzebne do 
zakładania parków. — Tamto wysyłka 
yomaldorow. — Fr. Kueha-eiyL. 

3171 1 3

P H 5B W 8ZY
ZAKŁAD PLISOWANIA

przy il Nlcsałe] L 13, parter,
przyjmuje do gnftowania wsze‘kń 
materye. Do snkien kloszowo pliso­

wanych ndzibla się formy. 
Zamówienia zamiejscowe n.kute- 

czuia się odwrotną pocztą. 295-7

P6ł kilo pierza gęsiego
tylko 60 centów 

ranyfur zupehń nowe, szare gęsit 
-ia-rfl ręką carte, pół kilo tylko t cl 

to samo w lep-zym jatunkn tylko 70 a  
w pocztowych pakietuch próbnych 5-ki 
Iowy ci za pobraniem pocztowca, i 
Vaae handel pierzem w Swlubuwłe kałt 
Pragi (Czechy). Wymiana dciwolona 
Upraszam o dokładny adres. 316911

K U P U J E N T
po najwyż. cera-h: złoto, srebro, dya- 
■enty, rualowid'n i inne wartościowe 
przedmioty. Szybkń, dyskretne i rze­
telne zał-twianie Fenią-li s w 2t go­
li inach lub zw to* Central Łeich Gol. 
97 Broock Green. London, W. (Anglia). 

3063 3 3

ZIEMNIAKI
stołowe, smaczne, dobre do przecho­

wania, sprzedaje

Zarząd dóbr Dąbrowicy
poczt? Chrestowa.

po " "iie 8  k o r . ■ e 10© k g . leco 
JTn ió* z ( tsiawą do domn. Zaoiawiaś 
I>t ’ma ksrtą korespondencyjną lub też 
a Tomasza £ ii ii bego w Krakowie, 

nl. św. Filipa 2o. 8135 3 8

G
Do nabycia 

za pośrednictwem 

każdej księgarni.

NA UCZCZENIE JUDILEUS2.U

wydała księgarnia 
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

Józefa Tretiaka

Najśw. Panna w poezji polskiej
Odwrotnie 

wysyła SPÓŁKA 

WYDAWNICZA 

POLSKA 

w Krakowie.

"W rozjrswie tej jest mowa > utworach 
poetycznych polskich, uwydatniających 
goTą-.ą cześć dli Kzjjwi-wzej Fanny 
Maryi, od najdawniejszej pieśni „Boga­
rodzica1* aż do najnowszycł czas-'- r. 

Dziełko ezddblont) 23 rycinami. 
0 E 1  1  2 K O K O N Y .

Na papierze kredowym . z lobnej jpra- o 
wie płóciennej 6 Kor. 3061

MABKA OCHRONNA. Odznaczone na Wystawie krąjowej w r. ib9s 
dyplomem honorowym c U. Ministerstwa handln.

K r ą j o w e  T o w a r z y s t w o  
t k a c k i e

„PRZADKA“
W  K R I t K I E

poleca Szan. P. T. Pnblicznośei swego wyiJtm 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

Płótna Xoruyfc(i<
1 B i e l i z n ę  N t o ł o w ę  o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

nraz dostarcza kompletne i najtańsze

W Y P R A W Y  Ś L U B N E .
Zam ó w fe B fa  nadsyłać prosimy wprost do K r e i r a .  (poczta, 

telegra* i a tacy a kolejowa w miejsen). — Próbki i cenniki na żądanie 
wyayłamy franco odwrotną pocztą. 1351 17 o

Ciągnienia nieodwołalnie dnia 22 października 1904 r.

Losy o. k. wiedeńsk. policyjnej Loteryi po 1 kor.
'“ '.K W i .n f f i /” ’* 5 0 .00 4 ?  koron !

Trzy pierwsze główne wygrane kor 25.060. 5.000, 1.000 mogą być na 
żądanie po potrąceniu 10% podatku państwowego 

■ V  »  gotów ce w ypłacone. *2V  
-e-grgj^wT ló nabycia we wszystkich kantorach wymiany, trtjfitacb, 

”  *  kelehinrai« leteryjaycb oraz w AdmUlatr. Działu Inaeratow. 
„Głosu Narodu1*. flO" Każdy właściciel losu otrzymuje listę ciggnioń 

gratis i franco. 1  
C. k. Biuro Letnryl policyjnej, Wiedeń 1., Scbettenrlng U, < > budynku 

_______________________ Dyrekcyi policyi)._____________ 2529 4 8

AMERYKA
Odjazd z H a v r e  każdej sobtty.

Bilety jazdy przez

linię francuską.
Dobre i szybkie zał<»tw:enie. Zna 

homite ntrzymanie, wrta z winem i li- 
k-erami, Amerykańskie karty kolejowe 
d każdej stacyi po cenach oryginalrych. 
B iższyeh wyjaśnień aJs ei » zadarmo 
i fraico 2747 7 11

Francosische Linie
W ien , I V . ,  W ey r in g err ), 3.

Czytajcie!
K * lh «  “Bztcwiych k n m ir n it

w Rynku przy ul. Szewskiej, Flory .ń- 
lkiej w śródmieściu i za plaktami w 
Kracuwie taslo da sprzedania.

H n lc j s i  e folwarki, wille I pareele 
teśswtane.

Wiadomość: Ageacya lofermneyjoi 
84. l i k o l s k i e g o ,  K r a k ó w ,  nl 
Pluryańslka L. 8, I piętro.

JBinro i J d g  ‘‘eatoroza deberc- 
»ej ałofby. “936

A g e n c y .  wyrabia peźyozkl bype- 
teezae I w kslewe, wamuki przystępne 

W 1 ę k M « I mniejsze kapitały lo 
kuję pewnie i na ~ysokie odsetki,

Wą odpowiedź profczę załączać morki.

JEDWABIE Z ZURYCHU I
najmodniejsze, mają światową sławę. Desenie w białych i czarnych ko- I  
lorach, każdego rodzaju. Niezrównany wybór po najtańszych cenach ■ 
hurtowsych i częściowo dla osob prywatnych oclone. Tysiąejne nznania. B 

W torj na żadtnie franco. Porto od listu 25 hal. 6 |
S sidenstotT- Fabrik-U nion

A D O L F  G R I E D E R  &  C i !  Z O r i c h  M .  36
c. k. dostawcy dwom. (Schtneiz)

Wyborny miód pszczelny Zastępców do sprzefaży
(świeży lipcowy) nailepszej jaSrości 
- ynyłam yo *5 hor. oju.t iii w 6 Kg 
blasernkaeh 11. Miohałewicz Mikulińca 

“9*4 25 25
Starsza nauczycielka Polka

z bardzo chlubi mi poleceniami wyso­
ko wykształcone, posi k lejąca w óosko- 
nołości jężyk frarenski niemiecki, wło 
sk: i muzykę przyjmie pBaćę jako 
lektorka, tow rzyszka op eknnka nad 
panienkami, lub jako oaoba dn samo­
istnego zarząd domem. Są również za­
raz do umieszczeni- 4 mtodc Bom y 
Fi>ncns. i Wiadomość: Biuro Nauęzy- 
o « skie Stefanii Łapszów z Tremoe- 
- kich Zwilling. Kraków ul. św Jana 
Nr. 2, róg Rynku gł. 2806 5 6

PANNA i CHŁOPIEC
pctrzwbni do praktyki 3162

w Zakładzie artyst-fotograficznym

Franciszka Kryjaka
Kraków, ulica Dominikańska 3.

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłop rów

W  KRAKOWIE
u  L ilia . 3 F C a r m -  d i a k a  1_ 6 6  

poleca na sezon jesienny. 
Szczepy owocowe w doborowych ga- 
nokach; krzewy owucowe i ozdobne. 

Widki wybór rośiiu doniczko­
wych — panu wszelkiego rodzaju; 
sześć par Wawraynów ogn uuj śh roz­
miarów po nader nmiarkowanej cenie. 
Cebulki hiacyntów po cenie 20 25 
i 30 Ł aa sztpkę; do sadzeoia w gru l 
cie 16 h.; telipauów po 10 12 i 16 h 
za sztnkę. Klęczę konwalii, któryck 
mieć będziemy do 60 000 szluk, do pę­
dzenia 20 kir , ztś do poeadienia 

w gruncie 5 kor za 1001. sztuk. 
Cennik na żądanir orz-tsrłt. się opłatnie 

3134 3 0

toiód pszczelny
toka, krracyjno-deptror y bez ta Inych 
domiessek, wysyła w błasi u kach pc 
5 kg., z pasiek własnych, już opła tą 
poczty za 1 hor., t pi wołaniem się na 
niniejsze ogłoszenie Zarząd Ponr i lam- 
.Jo„; I pasień Zygm.n ■ Lityńsbiegi 
w Sieuoikoweach, poczt. Slemlkewee, 

2841 2 0

uosz.Lcł“ Fabryka wyrobów chemi. 
mych „ISKRZ. • w Krakowie, ulics 

fc bzow„>» 8. 317? 1 1

IEKCYŁ SIENOGRAFI!
w nodzinach jjop-łn dniowych, 30  et— 
goizina. Wiadcm r w Administracyi 

„Głosi Narodu**. 3155

MEBLE MACHONIOWE
praż inne meble antyczna

do sprzedania:
Łóżka macuoa., Umywalnia, Trymo, 
Toaletka, Źardynierka, Klrozmk, Nacht- 
kaotliki, PjUu i Foteliki, BUterka 
Stół do kart, Stoły uwion., NoSwer, 
Kanapa palisandrowa inkrust., Kanapy1' 
inkrust, Garnitur inkrnst., Garnitur 

bar i i hanapka mata oryginalna. 
Wszystkie powyżej wymienione rzeczy 

i% uiachoniowe.
Leopoldyna Mach. w rhw

Krahów, ulica Szewska Nr 5, I piętro.

_ ̂ todMMNMraraąpśMMmąNtiMIM’?

Ekstrakt orzechowy
U  m w a n i a  siw ych  w ło só w

wyaalazko JULIANA JÓZEFOWICZA
perfouerc 

Jestto najlepsza roślinna farba, któ-1 
rą można w przeciągu 10 minut ] 
ufa.bować posiwiałe włosy aa kolor i 
azaray, brunatny, azar, I bland.

We Lu> wie u p. A. Bi ococka uiica i 
Hetmańska L. 4, u Ig. Jada, Hotel! 
KuropejsW i n p Piotra Mikolasi.hr j 
i oj..; " Krakowie u Reims i Spółki, i 
Rynek gł. linia A—B, J. Hanaki i
i Spółki droguerja ulica Szewska, ]

I Fr. Zopo.ha droguerja \ 
i B. ikidy, plae JAaijreki. Cena j 
flakoDi 'k o r . 3, fakoniki próbni 
1 kor. 30  gr.— Przesyłka i główny 

* skład: w w Warszawie, ol. Nowa Se­
natorska 2. 242» £ 0

r o M o o o o a a  ‘oowMM Htcaofa

Leb cyj
języka niomieckiego, początków frai 
cuskiego, oraz grv for tenianowe^ 
udziela po bardiso n is k k j ern i 
wdowa,  nczeunica Konserwatoryt 

wiedeńskiego.
Wiadomość w Ad, inistracyi „Głosu1 

Narodu**. 2367

Anatherin-

N ajlepsze środki do zębów sporządzone są z tarasów, które są bardzo 
niebezpiei zne dli ust i zęnów i takowe napewno psują. Jedynie pre­

paraty „Anatherin1* tą ściśle na ikowo sporządzone z nąjskuteczniejszych i 
znakomicie działających ziół. — Profesorowie radey dworu: Oppolcer, Dra- 
sene, Scbmtzler, Kainzbauer polecąją wiec tylko
D r a  J .  G .  P O F P A

ck. Nadwornego dentysty
W IE D E Ń ,  X1J16 .

C rfN e  do a ę b ó r  w tubkach, bez tego tak szkodliwego mydła bardz i 
przyjemny i orzeźwiając , czyści gruntownie żęty, czyni je olśniewąjąco 
białymi i chroni przed ~dpsucicm, 4 60 hal.

W od a  do nat A ru lh ek lu , l dawna znana I nieporównana, działa u- 
tecznie przociw wszystkim cierpieniom i zaburzeniem w nstach, zębach i 
dziąsłaeh i ntrzymnjc 1 BzprzestiUinie w zdri wym stenie. Prawdaiwa tylko 
w powyższej flirszrc 4 Ź. 2*80, 9, 1, z niebieską, francusl • ety miętą, 
złut.cini literami ?. moją firmą 2683 O 36

Da nabycln: w Krakowie Fr. Zopoth i Sn. ul. Sienna 12, A. Beifer Grodzka 
38, Reim £ Sp| Andre. Sehultr Nast., F. A. ( riga Rynek 44, A. Porębski 
i Sp. Grodzha 2, jak Tównież w aptekach, droęueryach, składach perfnm.

F  L  C K  A c c

D o m  r o l n i c s t o - o g r o d n i c z y  w  T a r n o w i e
po l e c a :

znakomite grnazhl 1 kg po Si et. do 36 ct. 
bardzo dobre Jabłka 1 kg od 8 ct. do 16 ct. 
5 kg. skrzyneczka wir gron ezlachotn..

b; rdze ładnych I złr 75 ot.
5 kg krazyk aweoów miiszanyeh wy­

borowych 1 nłr. 40 et.
Wina owocowe, kompotY, marmolady. 
Drzewha nweuewe l». ładne, zdrowe, z 

plękaemi keremml odmianY według 
dobom ułożonego staraniem Wydzlałn 
krajtwege.

Jabłcaie wysokopienne 1 sztuka 50 ct.. 
10 szt. 4 złr. 50 et., 100 set. 40 eh.

3018 11 i&
jabłanle półplenne 1 szt. 46 ct., 10 srt.

4 >łr. 25 ct.. 100 szt. 40 złr. 
grnsze 1 szt. 60 ct., 10 szt. I złr 75 ct.

100 szt. 65 złr 
śliwy (węgierka bośniacka) 1 szt. 65 ct, 

10 szi. 5 złr. 2b ct., 100 seo. 50 złr?
0 bardiu dużm owoat. 

rbie w najpiękniejszych odmianach, 
kw.ai y sa*’ czne i Jekoracye 1 otcisJ 
wieńce b. gustowne z kwiatów świeży

1 sztucznych, 
bukiety z kwiatów świętych i makar-

towskie b. ładnie ułożone
Uprasza się o wczeiiniejsze zamrwianie drze* en. — Ceny przystępne. — C»nnik 

na żądanio darmo i opłatnie. — Adres te'egramów , F lo ra  T arnów .

rfime z Szarotek!!!
fakrylan!: Oitc Klenent, JtmsbrticK

4422e m e r y t ,  a p t e k a r z . .
W Krakowie do nab-eia, n p. Reima i Spółki, p. Romana Drcbnera, Mugazy n 
Uhiweraalny 1 u p. Fr. Zouotha, uliea Sieuna Nr. 12. W Jarssławiu do nabycia 

u p. Józefa Rohma i n p.. Angermanna, aptekarza.

Najzeakomlt8zy 
wynalazek 

dlf pkeięgnewaele 
cery!

Skutek I zapełea 
elB8zkedliwośń 

przez Pp. Lekarzy 
stwLHzeae t

M lek o z Szarotek -  -  ■ 
M ydło oliw ne czyszczone « 
P u d er z kw iatów  alpejuklcl 
P u d er z Szarotek  -  -  -

-  " Piegi i wyrzuty skórne
m i h a j ą  p o  f e r ó t k i e m  u t y c i u .

Wydawca:Dr, Antoó Beaapró. Redaktor odpowiedrialny: Dr. Antoni Beauprfe. 
Papier z fabryki Brad Fiałkowskich w Bielska.

W  drakami W . Korneckiego w Krakowie.


